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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


roQznia: półroozaie kwartalnie: miesięcznie 
W miejscu e . e a A ZAK 12 koron 6 koron 2 korony 
W Anustro-Węgr. z przesyłką poczt. 382 , 6 4 Bu s | 4 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem. . . . 86 18 $ a "ar 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 24 I2 > ( 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 


n A p — R 
h., z prz oczńiyś 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 hna,-u, Karola Lu- 


dwika 9, do nabycla pe 12 h. Prenumeratę przyjmuje sieę.dy 


a caty miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 


nadsyłać franco do ,Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów niełrankowanych 
ve nie przyjmuje się. b 


p) 
Rękopisów nadsytanych Redakcya nie zwraca. 
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Telefon Ročakoyi i Administraoy! Mr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


Bez obstrukcyi. 


Kraków, 23 stycznia. 

Zwróciliśmy już uwagę, że reforma regula- 

„minu obrad parlamentu anstryackiego wtedy 
dopiero uzdrowić go i uruchomić będzie mogła, 
jeżeli wyprzedzi ją rekonstrnkcya prawno-pań- 
stwowych stosunków, jeżeli konstytucya prze- 
stanie być martwą literą, a ustawy zasadni- 
cze, zwłaszcza o równonprawnieniu narodowem, 
na prawdę obowiązywać zaczną. W przeci- 
wnym razie zaostrzony regulamin stanie się 
bronią silniejszych przeciw słabszym, i wzmo- 
cni jedynie anormalne stosunki, panujące w 
pariamencie. 

Ten parlament anstryacki, to jedno przy- 
znać mn trzeba, jest wcale wiernem fotogra- 
ficznem zdjęciem z tych walk, jakie toczą się 
w poszczególnych krajach monarchii. Dopók: 
w nich nie ułożą się stosunki na nowych, 
prawnych podstawach, — parlament nie bę- 
dzie innym, niż jest dzisiaj, choćby mu naj- 
bardziej pomystowy narzucono regulamin. Jak 
można żądać porządku i ładu od reprezenta- 
cyi państwa, w którem ładn i porządku nie 
zaprowadzono? 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posełskiej 
zgłosić mają antisemici wniosek nagły w spra- 
wie zmiany regulaminu Izby. Dzisiejsze teie- 
gramy przyniosą nam też zapewnie bliższe 
szczegóły tego wniosku. Z tego jednak, co o- 
beenie o nim donoszą, łatwo się domyśleć, że 
będzie on bardzo reakcyjnym. Nic dziwnego!) 
Przecież klerykali są jego twórcami! Podobno 
wniosek ogranicza odczytywanie interpelacyj 
i wniosków w Izbie do tych jedynie wypad- 
ków, w których Izba uchwali to bez 
dyskuwyi. Byłoby zatem postanowienie ta- 
kie wytrąceniem broni z ręki małych klubów 
i ubezwładniłoby niezależnych posłów w wy- 
krywaniu krzyczących nieraz nadużyć. Wątpi- 
my więc, aby kluby, nawet w tej chwili silne, 
zdobyły się na przyjęcie takiego postanowie- 
nia, bo przecież przewidzieć nie mogą, w ja- 
kiej konstelacyi znajdą się kiedyś i czy takie 
obostrzenie regulaminu przeciwko nim się nie 
zwróci? — Wogóle jednak w Izbie poselskiej 
zdaje się przychylne panować usposobienie dla 
reformy regulaminu. Pytanie jednak, czy Izba 
zgodzi się na jej szczegóły. 

Klub czeski ogłasza komunikat, w którym 
zapowiada wprawdzie bardzo gorącą walkę 
przeciw obecnemu rządowi dra Koerbera i za- 
strzega sobie wybór środków tej walki, — 
atoli na razie czyni temu rządowi wcale do- 
niosłe ustępstwa, gdyż, przed całą masą swoich 
wniosków nagłych, przyznaje pierwszeństwo 
przedłożeniu cukrowemu, ustawie wojskowej, 
a nawet... zmianie regulaminu Izby. Najwido- 
czniej więc znowu poza kulisami dobito targu, 
skoro Czesi zawziętą opozycyę odłożyli na dal- 
szą metę. 4 

Przedmiotem targu jest przedewszystkiem kon- 
tyngent cukrowy. Toczą się też nad przedło- 
żeniami cnkrowemi przewlekłe obrady w komi- 
syi, a zapewne więcej ożywione konferencye 
odbywają się z ministrami — poufnie. Przyzna- 
nie galicyjskim fabrykom cukru większego kon- 
tyngentu rafiuady niż surowca, wskazuje £do- 
sadnie na lekceważenie, z jakiem rząd traktuje 
ekonomiczne sprawy Galicyi. Raczej wprost 
przeciwny stosunek surowca do rafinady odpo- 
wiadałby przecież gospodarczym stosunkon. Ga- 
licyi. Zobaczymy, jaki skutek odniesie eskapada 
Eks. Jaworskiego. 

Na wczorajszem posiedzeniu Kkomisyi cukro- 
wej dłuższą mowę wygłosił dr Kolischer, 
dowodząc, że przyjęcie konwencyi brukselskiej 
oddziałałoby paraliżująco i osłabiająco na pro- 


Józef Glada. 


carginsz Wasilewicz Cardow. 


Powieść współczesna. 

85 

Portyer z wielkim pośpiechem i uniżonością 
otworzył przed wchodzącym drzwi wejściowe, 
i meldował pokornie: 

— Jaśnie pan baron, administrator kopalni, 
pytał o wielmożnego pana. 

— Zostawił bilet ? 

— Nie. A 

— To niech pyta drugi raz — uśmiechnął 
się i poszedł do swego numeru. Portyer po 
jego odejściu wszedł do restauracyi, a dojrza- 
wszy z daleka administratora, zbliżył się z po- 
kornem nachyleniem, a składając niski ukłon. 
przemówił: 

— Urzędnik gubernialny, o którego pan ba- 
ron pytał, przyszedł, 

— Gdzie jest? — spytał administrator, od- 
słaniając pulchną twarz, zakrytą dotychczas 
przez trzymaną gazetę. 

W swoim numerze, 

— Dobrze.. zawołaj lokaja mego. Portyer, 
o ile na to liberyjny, długi po kostki surdut 
pozwalał, poszedł szybko wypełnić rozkaz. 

Administrator wsunął rękę w boczną kie- 
szeń surduta, wyciągnął elegancki pugilaresik, 
wyjął bilet wizytowy, i patrzał w drzwi wej- 
ściowe, zblakłemi, podpłyniętemi łzami oczyma, 
gładząc siwiejące wąsy i krótką brodę ręką 


dukcyę Galicyi. Dr Kolischer godził się na ewen- 
tualny projekt rejonowania produkcyi buraków, 
zwalczał jednak konwencyę, gdyż jest ona wo- 
góle niekorzystną dla Austryi, a przygnębiają- 
cą dla Galicyi. Wczoraj wyczerpano w komisyi 
rozprawy nad konwencyą cukrową. 

Wśród niepewnych zatem, lecz nieco na razie 
spokojniejszych stosunków odbędzie się dzisiaj 
posiedzenie Izby poselskiej, Nie grozi obstruk- 


Kraków, Sobota 24 Stycznia 1903. 


NOWA 


= REFORMA 


ze szkoły ludowej pospolitej zupełnie wystar- 
czą. — W ten sposób „kwalifikowanych* sił 
nauczycielskich przybywa każego roku zna- 
czna liczba. i 

Ostatnie sprawozdanie Rady szkolnej wyka- 
zuje 717 nauczycielek i 46] nauczycieli, któ- 
rzy otrzymali patent kwalifikacyjny, nie uzy- 
skawszy wprzód Świadectwa dojrzałości w se- 
minaryum nauczycielskiem. Nie ubliżając tym 


cya, — oto sukces łamańców rządowych. Na|osobom z powyższej liczby, kióre pracnją da- 
jak długo ten spokój? Nie wie tego sam drjiej nad uzupełnieniem swego wykształcenia, 


Koerber. = 


Szkolnictwo ludowe w Galicyi. 


IL. 

Kwalifikacya nauczycieli i nauczycielek szkół 
ludowych przedstawia się wedle ostatniego Spra- 
wozdania Rady szkolnej, następująco: 

mężczyzn kobiet 
Z patentem kwalifikacyjnym 


i świadectwem dojrzałości 2974 2114! 
Z patentem kwalifikacyjnym 
bez świadectwa dojrzałości 461 
Tylko ze świad. dojrzałości 807 
Bez kwaiifikacyi 133 
o razem 4375 4418 


Rubryka powyższa wykazuje, że kwalifiko- 
wanych sił nauczycielskich przybyło 549, w 
tem 217 nauczycieli i 332 nauczycielek, nie- 
kwalifikowanych zaś ubyło 85, w tem 6 nau- 
czycieli i 79 nauczycielek. Jak widzimy, liczby 
na oko wcale pokaźne. Czy jednak z wzro- 
stem kwalifikowanych sił podnosi 
się także w tym samym stosunku u 
nauczycielstwa poziom wykształ- 
cenia ogólnego i zawodowego, to py- 
tanie, na które w sprawozdaniu Rady szkolnej 
nie znajdujemy zadowalającej odpowiedzi. 

Natomiast dowiadujemy się, że wymagania 
władz szkolnych pod tym względem coraz wię- 
cej się obniżają. Tak np. na str. 56 sprawo- 
zdania czytamy rozporządzenie, którem Rada 
szkolna krajowa zaleca dopuszczać do klasy 
przygotowawczej seminaryum nauczycielskiego 
chłopców z świadectwem ukończonaj 
szkoły jednoklasowej wiejskiej, za- 
braniając równocześnie przyjmować do tejże 
semej klasy uczniów, którzy nie ukończyli II 
kiasy gimnazyalnej lub realnej a przynajmuiej 
VI klasy szościoklasowej szkoły iudowaj. Nie 
siląc sią na zrozumienie względów, które świa- 
dectwu szkółki wiejskiej przyznają pierwszeń- 
stwo nad świadectwem z II klasy gimnazyal- 
nej z postępem niedostatecznym up. z łaciny, 
wyrażamy powątpiewanie, czy tego rodzaju 
„bardzo dobre żywioły* przyczynią się bardzo 
do podniesienia inteligencyi w szeregach nau- 
czycieli ludowych. 

Nie zachwycamy się również forsownem prze- 
istaczaniem niekwalifikowanych nauczycielek 
na kwalifikowane przy pomocy 6-tygo- 
dniowych kursów wakacyjnych w 
Wieliczce, Sokalu, Buczaczu i Żółkwi. Spra- 
wozdanie Rady szkolnej mówi, że znaczna część 
uczestniczek tych kursów złożyła egzamin kwa- 
lifikacyjny ze skutkiem pomyślnym. Nie ma się 
czem chwalić. Wobec tego, że Rada szkolna rozpo- 
rządziła (str. 59), iż egzamin kwalifikacyjny 
„nie ma być powtórzeniem egzaminu dojrzało- 
ści* lecz „ma on odbywać się przedew szy- 
st kiem na podstawie tych książek do czyta- 
nia i podręczników naukowych, które są prze- 
pisane do użytku w szkołach ludo- 
wych pospolitych", uzyskanie patentu 


kwalifikacyjnego nie przedstawia najmniejszych 
tradności Do tego nie potrzeba mieć nawet 
ukończonej szkoły wydziałowej, bo wiadomości 


białą, tłustą, zdobną dwoma ładnia błyszącemi 
pierścieniami. 

Wszedł lokaj w liberyi. 

— Zanieś bilet do numeru trzeciego, przyj- 
dziesz tu z odpowiedzią. 

Oczyma przeprowadził lokaja do drzwi, na- 
stępnie wstał i podszedł do wielkiego lustra 
zawieszonego na ścianie przeciwległej stoliko- 
wi, przy którym siedział dotychczas. Uważnie 
przypatrywał się sobie. Poprawił klapy surdu- 
ta, wyprostował końce kołnierzyka, i zaczął 
wkładać rękawiczkę na lewą rękę. 

Niski, przysadzisty, skłonny do otyłości, u- 
brany eiegancko, ale wygodnie, wrócił wolnym. 
trochę huśtającym się krokiem do swego sto- 
lika, dopił reszty wermutu z kieliszka, ptarł 
wąsy starannie, rzucił na stół należność i 
czekał, 

Wszedł lokaj szybko i rzekł: 

— Pan baron raczy się pofatygować, ten 
pan prosi, 

Administrator nałożył czapkę barankową i 
wolnym krokiem poszedł ku drzwiom, które 
mu usłużnie otworzył jeden z kelnerów. Po- 
mału szedł po schodach, a spotkawszy nume- 
rowego na pierwszem piętrze, rzekł krótko: 

— (Gdzie numer trzeci? 

Usługujący wskazał z pospiechem. 

Administrator zapukał lekko i nie czekając 
odpowiedzi, wszedł. 

Gardow w mundurze, stał blisko okna, z bi- 
letem wizytowym w ręku, na którym widniał 
napis: „Charles baron de Villeneuve*. 

Widząc wchodzącego, rzucił bilet na stoli- 
czek i podszedł. 


pozwalamy sobie wątpić, czy wzrost na tę mo- 
dłę kwalifikowanych „sił* bez seminaryjnego 
wykształcenia znamionuje postęp w szkolni- 
ctwie. 

Stan szkół ludowych publicznych pod wzglę- 
dem nauki i uobyczajenia dzieci uznaje Rada 
szkolna krajowa za coraz pomyślniejszy. We- 
dle oceny okręgowych inspektorów szkolnych 
stan ten był w 526 szkołach (mniej o 13) 
bardzo dobry, w 2112 (więcej o 176) dobry, 
w 1359 (mniej o 37) dostateczny, a w 93 
(mniej o 24) niedostateczny. Pomyślne te wy- 
niki przypisuje Rada szkolna nauczycielstwu, 


717 | które w przeważnej części zawodowe swe o- 
686 | bowiązki spełnia pilnie, gorliwie i sumiennie 
895|ą zarazem z należytem zrozumieniem żadania 


szkoły ludowej. 

Jeżeli stan nauki i uobyczajenia dzieci w 
szkołach ludowych jest w istocie taki, jak go 
przedstawiają inspektorowie okręgowi, trzeba 
przyznać, że nauczycielstwo judowe więcej 
robi, niż od niego w obecnych warunkach wy- 
magać można. Trzeba bowiem uwzględnić, że 
w ubiegłym roku 913 szkół miało budynki li- 
che, a 654 nawet „nieodpowiednie*, że 1368 
szkół nie miało dobrego urządzenia i że tylko 
701 szkół zaopatrzonych było bardzo dobrze 
„w najniezbędniejsze przybory naukowe*, re- 
szta zaś t. j. 3389 szkół albo nie miała tych 
najniezbędniejszych przyborów w wymaganej 
ilości i jakości, albo ich całkiem nie posiadała, 
Trzeba także wziąć na uwagę, że uczęszcza- 
nie dzieci na naukę bywa zawsze jeszcze w 
przeważnej liczbie szkół bardzo nieregularne, 
gdyż — jak się Rada szkolna żali na str. 14 
swego sprawozdania — „czynniki, powołane 
do wpływania na rodziców do regularnego po- 
syłauia dzieci do szkoły, a względnie do sto- 
sowania przymusu szkolnego wobec opiesza- 
łych lnb opornych, w nielicznych tylko 
okręgach spełniajn swój obowią- 
zek z należytą ścissością. 


Rok XXII 


Prenumeratę przyjmują: 


1amiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; nalejseo- 
wą: administracya „Nowej Reformy* — Główna trafiks w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


i A. Salomomowej, piac Maryacki 2. — Handel St Karlińskiego 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
meratę £ ogloszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
roia Ludwika 11, 8. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Sociótć Mntnelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drohnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza — Głosy publiozne 
po 2 kor. od wiersza układ rabelaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od LUO egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych pronum, 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Gdy do powyższych przeszkód, tamujących 
prawidłowy rozwój szkolnictwa ludowego, do- 
damy jeszcze, że w 1028 klasach uczyły osoby 
bez kwalifikacyi nauczycielskiej, i że 345 szkół 
o 585 klasach zostawało — jak nam skądinąd 
wiadomo — pod nadzorem pedagogicznym in- 
spektorów, nie posiadających także kwalifika- 
cyi nauczycielskiej, to — nie mówiąc już nie 
o biedzie i upadku ducha wśród nauczycieli — 
musimy powyższe wyniki, osiągnięte w szko- 
łach co do nauki i uobyczajenia dzieci, uznać 
również za pomyślne. 

Zestawiwszy zatem ważniejsze plusy i mi- 
nusy ostatniego sprawozdania Rady szkolnej 
krajowej, spostrzegamy, że wprawdzie ze szko- 
łami ludowemi nie jesteśmy jeszcze, pod wielu 
względami, na drodze normalnego rozwoju, za- 
przeczyć się jednak nie da, że zaległości cią- 
gle ubywa, braki zmniejszają się powoli, że 
więc w tej dziedzinie postępujemy, ciężko, bo 
ciężko, ale zawsze naprzód. Jak daleko tym 
żółwim krokiem zajdziemy i czy, tak idąc, do- 
gonimy kiedy tych, co nas w pochodzie cywi- 
lizacyjnym wyprzedzili — to inne pytanie. Tu 
stwierdzamy tylko jeden fakt, że nasze szkoł- 
nietwo ludowe dawno już nie miało tak po- 
myślnego roku, jak ubiegły. 


„Nie jest tilistrem!' 


„Cesarz Wilhelm bynajmniej nie jest fili- 
strem!* powiedział we środę w parlamencie 
niemieckim hr. Biilow, broniąc monarchy swego 
przed krytycznemi atakami ze strony izby — 
lecz naturą silną, o bujnie rozwiniętym indy- 
widualizmie. Z tem trzeba się liczyć, oceniając 
jego czyny i słowa. 

Cesarz Wilhelm może być szczerze zadowo- 
lony, że ma w parłamencie tak zręcznego i wy- 
mownego obrońcę. Inaczej byłby sąd, jaki w 
tych dniach wydała o nim reprezentacya naro- 
|du niemieckiego, przybrał może formę jeszcze 
dosadniejszą, wprost miażdżącą. Nie bywały to 
też w dziejach konstytncyonalizmu wypadek, 
iżby jakiś parlament w ten sposób zajmował 
się osobą monarchy państwa, jak to od trzech 
dni dzieje się w parlamencie niemieckim. 

Nawet pogwałcenie wolności słowa ze strony 
prezydenta parlamentu hr. Ballestrema nie zdo- 
łało przeszkodzić dalszej krytyce czynów i słów 
władcy Niemiec. Czego nie powiedział na śro- 
dowem posiedzeniu poseł socytlistyczny Voll- 


A cóż dopiero mówić o przepałnieniu klas. | mar, to usłyszano z ust Bebla, który mowy ce- 
tej chronicznej dolegliwości wszystkich szkół | sarskie przeciwko socyalnej demokracyi nazwał 
galicyjskich. — Około 695.600 dzieci w wieku | wprost „nieprzyzwoitemi”. Zaledwie zaś 
od 6—12 lat, uczęszczających w roku ubie- | padło to słowo, odezwał się, jak do wiedeńskicd 
głym do szkół ludowych pospolitych 1—6kla- | dzienników z Berlina donoszą, z ław posłów 
sowych (z wyjątkiem szkół ćwiczeń), mieściło |okrzyk: „To już nie nieprzyzwoitość — to po- 


się w 8365 klasach, przypadało więc na jednę 
klasę przeciętnie z górą 83 dzieci. W powia- 
tach brzozowskim, buczackim, kolbuszowskim, 
mieleckim, pilzneńskim, przeworskim, rudeckim, 
rzeszowskim, tarnobrzeskim i tarnowskim wy- 
padało przeciętnie 100—110 dzieci na jednę 
klasę, a w powiatach dąbrowskim i strzyżow- 


skim jeszcze więcej. Stosunki wprost okro- 
pne! „Często bardzo — pisze Rada szkolna 
na str. 14 — bywają w szkołach, zwłaszcza 


wiejskich, izby szkolne tak szczupłe. że nie 
mogą wszystkich dzieci pomieścić, choćby na- 
wet przy zastosowaniu półdziennej podzielnej 
nauki“. — Z konieczności więc Rady szkolne 
okręgowe — czytamy na str. 20 — zaprowa- 
dzają naukę podzielną o zmniejszonym wymia- 
rze godzin, „za czem idzie także u- 
szczuplenie materyału naukowego 
wraz z obniżeniem wydatności nau- 
kis: 


— Czy mam przyjemność mówić z panem 
Sergiuszem Wasilewiczem Gardowem? — spy- 
tał grzecznie administrator z rozjaśnioną uśmie- 
chem twarzą. 

— Ja sam.. proszę, siadaj pan — wskazał 
na kanapkę, sam siadając na fotelu i biorąc 
papierośnicę, dodał: — Może papierosa? co? 

— Dziękuję, nie palę — odpowiedział lichym 


dłość!* 

Wielce znamieunym dla obecnego usposobie- 
nia opinii niemieckiej wobec Wilhelma II jest 
zaś fakt, że ostre te ataki na osobę monarchy 
nie napotykają na opozycyę w prasie. Nato- 
miast z wyjątkiem kilku organów skrajnie kon: 
serwatywnych, cała prasa stanowczo potępiła 
wystąpienie Ballestrema przeciwko Vollmarowi. 
Kilka wybitnych organów zastanawia się wo- 
góle nad tem, co mogło tak bezstronnego zre- 
sztą prezydenta, iakim jest hr. Ballestrem, 
skłonić do niebywałego wprost w dziejach par- 
lamentu niemieckiego pogwałcenia regulaminu ? 
Wpływy rządowe bynajmniej tu podobno nie 
wchodziły w grę, gdyż hr. Biilow był już przy- 
gotowany na ataki Vollmara i miał już ułożo- 
ną odpowiedź na nie. Cóż więc było przyczyną 
tego postąpienia prezydenta? Wyraźnej odpo- 
wiedzi nie ma dotychczas, za to nie braknie 
domysłów. A domysły te podniecają jeszcze ta- 


Sukiennice. — Handel 


jemnicze napomknienia niektórych organów so- 
cyalistycznych, że Vollmar zamierzał odsłonić 
rozmaite tajniki, dotyczące prywatnego 
stosunku Wilhelma II do zmarłego Kruppa, 
tajniki, które może bardzo byłyby dotknęły 
uczucia monarchiczne większości narodu nie- 
mieckiego. — I tego podobno obawiał się hr. 
Ballestrem. 

Rewelacyom tym zdołał on na razie prze- 
szkodzić, lecz nie zdołał zapobiedz rzeczowej 
a bardzo ostrej krytyre postępowania monar- 
chy swego ze strony Izby. A krytyka ta była 
niemal ogólną. Nawet przecież konserwatywny 
mówca, znany poseł Kardorff oświadczył z 
naciskiem, że stosunki, jakie wytworzone zo- 
stały przez osobiste i polityczne manifestacye 
Wilhelma II — stały się jaż wręcz niezno- 
śnemi i żądał od kanclerza, aby dążył do na- 
prawy tego położenia. 

Hr. Biilow jest znakomitym dyalektykiem i 
bardzo zręcznym dyplomatą Umie przytem wy- 
wodom swoim nadać ton szczeroś:i i dalsko 
sięgającej toleraucyi dla zdania przeciwników 
i tem ich sobie kaptuje; w tym jednakżą wy- 
padku w bardzo trudnem znajdował się poło- 
żeniu. Przyznał, że właściwie jest odpowie- 
dzialnym za wszystkie publiczne akty monar- 
sze, oświadczył też, że nie wahałby się podać 
do dymisyi natychmiast, gdyby na jakikolwiek 
akt monarszy absolutnie już zgodzić się nie 
mógł, lecz prosił, zaklinał niemal członków 
Izby w imię „świętych dla każdego Niemca u- 
czuć monarchicznych*, ażeby mieli wzgląd na 
temperament, na indywidualność, na owo by- 
najmniej nie filisterskie usposobienie Wilhelma. 

W sprzeczności z temi jego słowami stały 
jednak dwa giesty, jakiemi odpowiedział na 
uwagi posła wolnomyślnego Richtera. I ten 
koryfeusz liberalizmu niemieckiego zwrócił się 
przeciwko zwyczajowi monarchy mięszania się 
do spraw polirycznych i żądał, aby wobec tego 
także parlamentowi przysłagiwało swobodne 
prawo krytyki. Trzeba się rzeczywiście ręką 
uderzyć w czoło, mówił dalej, gdy się czyta 
niektóre enuncyacye cesarskie. Gdy zaś dodał, 
że kanclerz byłby zapewne zapobiegł pablika- 
cyi owej depeszy z Swinoujścia i że nie jest 
dziś rzeczą godną zazdrościć być kanclerzem 
Niemiec i ministrem w Prusach — hr. Biilow 
ku ogólnej wesołości Izby, dwa razy pota- 
kująco kiwnął głową. 

Słusznie uważa wiedeńska „Zeit“ te dwa 
giesty Buelowa za nieme przyznanie, iż w 
Niemczech niema już naprawdę odpowiedzial- 
nych ministrów, i że jest to fakt, który Niem- 
4 bynśjmniej nie powinien usposabiuć — we- 
soło... 

Obok poważnych zwrotów krytycznych od- 
zywały się w tej interesującej debacie o po- 
stępowanin Wilhelma także drobne, lecz nie- 
mniej dotkliwe uszczypliwości. „U nas w Ba- 
waryi — mówił up. poseł Vollmar — bynaj- 
mniej nie uważano owej uchwały stronnictwa 
centrum za manitestacyę przeciwko rejentówi, 
bo u nas w Bawaryi rejenci nie pozują na 
krytyków sztuki i nie wybierają sami — arcy- 
dzieł sztuki dla — państwa“. 

Nie możemy tu przytoczyć wszystkich cierp- 
kich uwag. jakie padły w tej dysknsyi. za- 
znaczamy tylko krótko, że tak gorzkiej pra- 
wdy nie słyszał może żaden jeszcze monarcha 
konstytucyjny z ław parlamentu swego pań- 
stwa. 

Dziwimy się przytem, że z okazyi tej nie 
skorzystał żaden z polskich posłów, ażeby po- 
ruszyć także mowę malborską i należycie ją 
napiętnować. Koło polskie, nie korzystając z 
tej sposobności, okazało więcej lojalności na- 
wet od konserwatystów niemieckich, a szkoda, 


— 0, mam dużo przyjaciół w Piotrkowie. 

— Może Didkowskij albo Karpiszew? 

— Nie.. ale liczę do mych przyjaciół pana 
naczelnika Andrzeja Gawryłowicza Kawszkiel. 

— Tak?.. znam i ja — i spojrzał bystro 
na administratora. „Ty chcesz mnie wziąć na 
naczeinika mego i nim się wykręcić... no, nie 
uda ci się, ja mam polecenie od samego gu- 


ruskim językiem z silnym akcentem francu- |bernatora*.. Jednak spoważniał i postanowił 


skim, 

— Qt, dziwno — mówił Gardow, zapalając 
papierosa — i po co odmawiać sobie przyje- 
mności? 

— Aby uniknąć nieprzyjemności — odpo- 
wiedział administrator z uśmiechem — dokto- 
rzy mi zakazali. 

— Ach, ci doktorzy — zaśmiał się — oni 
na niczem się nie znają... pal pan — i podsu- 
nął papierośnicę. ; 

— Nie, dziękuję.. Otrzymałem z Piotrkowa 
wiadomość o przyjeździe pana i uważałem so- 
bie za obowiązek przywitać pana tu, gdzie pra- 
wie jestem gospodarzem. 

— Ot, zabawna historya — śmiał się Gar- 
dow — tu widzę, każdy, kto chee, gospoda- 
ruje, poznaję w panu trzeciego gospodarza. 

. Administrator uśmiechnął się z przyjaźnią 
1 mówił: 
— Z Piotrkowa mi doniesiono, że pan, Ser- 


giuszu Wasilewiczu, przyjechał tu w sprawie 
robotników naszych. 


— A kto panu doniósł? co? — spytał za- 


ciekawiony. 


— Jeden z moich przyjaciół. 
— A kto taki? — dopytywał się. 


być ostrożnym. 

— Sprawa naszych robotników — zaczął 
udministrator — ma podkład niebezpieczny dla 
państwa, to robota socyalistów, którzy ich pod- 
burzają. 

— Słyszałem coś o tem — odezwał się Gar- 
dow. 

— Pan już się dowiadywał? 

— Po to przyjechałem; wiem, co było z ra- 
portów, przysłanych Jego FKkscelencyi panu 
gubernatorowi — tytułował, mając w pamięci 
znajomość administratora z naczelnikiem — a 
tn naczełnik powiatu i żandarmerya dopowie- 
dzieli mi resztę. 

Administrator poczuł pewien szacunek dla 
Gardowa, który, sądząc z tych słów, wziął się 
dobrze do rzeczy. 

— Czy wolno spytać o bliższe szczegóły? 

— Pan, jako administrator kopalni — u- 
śmiechnął się Gardow — powinien je znać 
najlepiej.. Zresztą jutro kazałem stawić się 
robotnikom i wysłucham ich skarg i pretensyj. 

— Jakto? Jutro pan konferuje z robotnika- 
mi, nie uprzedziwszy nas, nie wysłuchawszy 
nas? -— ździwił się szczerze. 

— A kto się skarży na wyzysk i niespra- 


wiedliwość? Wy, czy oni? — śŚmiał się, — toż 
najpierw trzeba skargi wysłuchać, a dopiero 
obronę, jeśli jest jaka. 

„To jakiś demagog, dziki człowiek“, my- 
ślał administrator. a pisał Kawszkiel, że ła- 
two go wziąć! ? Po chwili milczenia przemó- 
wił: 

— Pan zdaje się jest uprzedzony względem 
dyrekcyi Kopalni.. szkoda, że pan inżynier o- 
kręgowy w Petersburgu, a zastępca na objeź- 
dzie, oni mogliby zaświadczyć o naszych do- 
brych chęciach względem robotników. 

— (o tutaj chęć znaczy, czyn robi czło- 
wieka. 

— Porobiliśmy też znaczne ustępstwa, ale ci 
robotnicy są nienasyceni, 

— Hm... a jakże z ich kasą? 

— Kopalnia daje połowę funduszów, a oni 
drugą, więc słusznie należy do nas admini- 
stracya, zresztą oni zaraz roztrwoniliby wszy- 
stko. 

— Ale po sprawiedliwości, robotnicy powinni 
administrować swoją połową. 

— To byłaby ich raina, — westchnął admi- 
nistrator, ceniąc coraz wyżej Gardowa. 

— No, a jakże z ubezpieczeniem na starość, 
kalectwo, śmierć, co ? 

— Wolno im się ubezpieczać. 

— Ot tobie masz, — zaśmiał się, — toż ro- 
botnik dla was pracuje, niweczy zdrowie, siły, 
krew przelewa, a wy nic? O! u nas w Mo- 
skwie inaczej patrzą na robotnika, to przecież 
człowiek. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


REIS T | eME O AI EE 


— Bajki, a jakże — odparł lekarz — Zima | naryusze gminy, kilku nawet radców miasta, nalə- | raz deklamacye. 


bo właśnie wśród tego krytycznego nastroju 
parlamentu słowa polskiego mowcy byłyby zna- 
lazły chętniejszy posłuch, niż przy innej jakiej 
sposobności. . 

Dla nas Wilhelm II jest filistrem — ale fili- 
strem krzyżactwa i hakaty. 


LJ - 

Zima w Krakowio. 

„O maju! O raju!“ wołali na wiosnę poeci, pie- 
jąc hymny na cześć „matki“ przyrody, a dzisiaj, 
szcaękając zębami i chuchając w palce, toną w pë- 
symistycznym nastroju i wyrzucają przyrodzie, że 
stała się dla ludzkości „macochą“. 

Skądże ta nagła zmiana w usposobieniu dziatwy 
Apolina? Drobnostka. Termometr wskazuje kilka- 
naście stopni poniżej zera i oto powód minorowych 
tonów na lntni postów. Ala mniejsza o nich. Niech 
marzną, niech w chwili natchnienia daremnie pió- 
rem biją o lód w kałamarzu, wszak pośród bo- 
łów — jak twierdzi Baliński — redzą się naj- 
piękni»jsze pieśni. Poeta może cały dzień przeleżeć 
pod kołdrą, a wieczorem iść do kawiarni i siodzieć 
tam na kredyt do północy, rozmawiając o najnow- 
szych kierunkach w sztuce i literaturze. Ale co ma 
począć taki sobie zwykły fillster, który musi w o- 
znaczonej 'godzinie iść do roboty; jeść śniadanie, 
obiad i kolacyę; wyspać się należycie i dbać © to, 
ażeby rodzina nie była głodną i zziębniętą” Do te- 
go pomiędzy inuemi rzeczami potrzeba węgli. 

Głapstwo dła hr. Potockiego, właściciela Sierszy, 
dla nas jednakże, którzy liczyć się musimy z ką- 
łdym groszem, owo głupstwo zakrawa czasom na 
prawdziwą tragedyą. Przesadaam? Wcale nie. Pro- 
azę tylko posłuchać, a raczej przeczytać, ce wam 
opowie kronikarz i towarzysz niedoli waszej, 

Nie wiem dokładnie, jakie są ceny węgla w roz: 
maitych dzielnicach, ale na Wesołej właściciele dro - 
bnych składów podwyższyli cenę węgla w bieżącym 
miesiącu z 44 centów na 50, a w ostatnich dniach 
dniach z 50 centów nagle na 60i70. Biada tym, 
którzy próbowali oprzeć się temu niespodziewane- 
mu zamachowi na ich kieszeń. Jedna z pań, która 
nie chciała przyjąć węgli, przyniesionych jej, z 
prywatnego składu za cenę 60 eantów i postano- 
wiła kupić węgle magistrackie, wyszła na tem bar- 
dzo żle. 

Służąca jej stała w bramie domu prawie przóz 
całą godzinę, czekając na rozwozisiela, a czekała 
dlatego, ponieważ parobcy. którzy rozwożą węgle 
miejskie, nie raczą toraz obweływać po ulicach 


NOWA REFORMA. 


bartuje Judzi, trzeba się tylka ciepło ubierać i do- |żących do komisyi węglowej, udało się wczoraj 


brze odżywiać. 


w ślad za wozami, aby zbadać, czy i o ile słuszne 


— Bagatela! — zauważyłem, i wskazałem na |są zażalenia, ale środek ten nie skutkuje, Wczoraj 
biedaka , który zamiatał ulicę, ubrany w kubrak,|w ulicy [zaaka na Kazimierzu pojawiło się kilka 


wiatrem podszyty. 


wozów z węglami, którym asystował r. m. Schmel. 


— To nie rzacz lekarza — odparł mój towa-|kes; w jednej chwili tłam kilku tysięcy osób oto- 


rzysz i pożegnał mnie czemprędzej. 


czył wozy, powstał tumult, z którego p. Schmelkes 


— A czyja? — pomyślałem — Kto ma pamię- | ratował sią ucieczką, a węgle w jednej chwili ro- 


tać o bezdomnych i głodnych biedakach?.. 
H. Josse. 


Kraków, 23 stycznia. 


zebrano. Donoszą nam również, że funkcyonaryusza 
magistraccy, towarzyszący wozom z miejskim wę- 
glem, nie każdemu zgłaszającemu się sprzedają 
węgiel, lecz, głosząc, że węgle przeznaczone są dla 
„najuboższych“, sami kwalifikują odbiorców na „bo- 
gatych* i „ubogieh*, i węgle sprzedają tylko tym, 
którym sami za stosowne sprzedać uznają, 

Z powodu skarg na taki stan rzeczy, magistrat 


Czterdziesta rocznica powstania styczniowe- | kazał rozlepić po rogach ulie miasta obwieszczenie, 
go. Program wieczoru uroczystego ku nuczczenlu| w którem donosi, że: „o ile zapas starczy, węgle 
ostatniej walki orężnej o niepodległość Polski, od- | będą rozwożone, że cena l cetnara z wozu wraz 
być się mającego w niedzielę w Krakowie, jestjz odniasieniem do mieszkania wynosi 72 ha- 


następujący: 
Słowo wstępne wygłosi dr Lncyan Rydel. 
Chór (dwanastka sokola). 


lerze, że obsługującym wozy ludziom nie wolno żą- 
dać wyższej ceny, nie wolno sprzedawać jednej ro- 
dzinie, więcej niż 5 cetnarów. Za przekroczenia te 


Panny A. i K. Stopezańskie, oraz p. K.|po zakomnnikowaniu ich zarządowi składu, obsiugu- 
S. odegrają ns fortepianie, skrzypcach i wiolonczeli | jący zostaną ukarani.“ 


„Trio“ Haydna. 


Do ekonomatu miejskiego, którego naczelnik , p. 


Ujejskiego „Noc natchnienia“ oddeklamuje arty- | Kułakowski zarządza miejskim składem węgli, pły: 


stka teatru miejskiego p. J. Mrozowska. 


ną wciąż setki mieszkańców Krakowa z zamówie- 


Panna A. Stopczańska ofegra na fortepia- | niami na węgie; na drzwiach jednak tego urzędu 


nie „Imprompiu* 
rewskiego. - 
Odczyt dra Jerzego Żuławskiego. 


eir mol Chopina i menuet Pade- | przybitą została karta, że żadnych zamówień się 


nje przyjmuje z powodu braku węgla. Również do 
miejskiego składr„węgli przy ulicy Pawiej sztur- 


Panny Stopczańskie na fortepianie i skrzypcach | mują tłumy — wszyscy jednak spotykają się z vd- 


wykonają: Wieniawskiego „Adagio elegijne*, Žo- 


powiedzią, że węgli niema i może dopiero jutro lub 


leńskiego latarm*zzo z opery „Goplana* i Konekie- | pojutrze większy zapas nadpłynie. Drobni zaś kan- 


go „Marsz sielankowy". 


dlarze podnoszą ciągle ceny, które dzisiaj doszły 


Pani Jadwiga Camilowa odśpiewa „N «tura* | do 70 ct. za cetnar. 


Chopina | aryg I z opsry Donizetti'ego „l.uccia*. 
Zakończy obraz z żywych osób, 
malarza K. S. Wolskiego, 
Przed rozpoczęciem i pomiędzy punktami 
grama przygrywać będzie orkiestra sokola. 


Kraków więc stoi wobec ogromnej klęski braką 


układu artysty | węgla, która przy wciąż trwających mrozach bole- 


śnie dotknęła miasto. — Wszystkie inne sprawy 


pro-| w mieście powinny zejść na drugi plan , wobec tej 


kwestyi wągłowej, a ci, którzy teraz stoją u storu 


Komitet zawiadamia, iż bilety na krzssła należy | miasta , przedewszystkiem powinni ohmyśleć jakiś 


wcześnie nabywać w handlu p. Radniekiego, 
lini A-B Rynka gł, gdyż w niedzielę prawdopo- 


dobnie zabraknie ich przy kasie, jak to wydarzyło |był posiedzenie 
i li- | szezędności 


się na ostatnim wieszorka Kościuszkowskim 
stopadowym. 


przy |środek zaradczy. 


Z miejskiej Kasy oszczędności. Wczoraj od- 
wielki wydział miejskiej Kasy o- 
pod przewodnictwem wiceprezydenta 
"miasta dra Leo. Na posiedzenia tem odezyrano pi- 


Początek uroczystości o godz. 7 wieczór, w nie- |smo dyrektora Kasy Franciszka Slęka, w którem 


dzielę 25 bm., w sali „Sokoła“. 


Gród nasz bardzo skromnie, może za skromnie, 


ten rezygnuje z posady dyrektora zajmowanej przez 
siebie przez 37 lat. Pismo p. Slęka kończy się cy- 


awojego zjawienia się, wiedząc, że publiczność sa- | obchodzi recznieę bokaterskiej walki, która lud rol- | frowem zggtawieniem, w którem wykazaje p. Jlęk, 
ma wygląda ich przybycia. Służąca owa, ujrzawszy | ny obdarzyła społeczną woineścią, a karty dziejów |że kapitał obrotowy czyji wkładki docholzą do 30 
polskich zapisatę pzynami niezrównanegę męstwa i milionów koron; fandaszo razerwowa, lokowana w 
— Dwa worki dla nas! Pięć centów za przy: | poświęcenia, nie wątpimy więc, że patryotyczus pu- | pierwszorzędnych walorach, przechodzą samę 3 mi- 
bliczność nasza, przynajmniej fłamnym udziałem | lionów koron, a na cele dobroczynne i hamanitar - 


zdaleka wóz z węgłami, biegnie i woła: 


niesienie! 

— Na partyr? — pyta paróbek. 

— Nie, na piętro. 

— Chuchnij panna w klncz — mówi parobek 
i jedzie dalej obojętnie. 

Służąca wraca z niczem do domu, a pani posyła 
ją do składu, z którego niedawno nie chciała przy- 
jąć węgli. Właściciel składu z miną dyktatora od- 
powiada: 

— Nie mam węgli dla pani. 

I słażąca znowu powróciła z niczem, Na Piasku 
wczoraj wieczorem pewien właściciel składu węgli 
sprzedawał je po 75 cent. au 50 kilogramów i za- 
powiedział, że podniesie cenę na 1 złr., jeżeli nie 
otrzyma jak najrychlej nowego zapasu. Wszyscy 
z obawą spoglądają w przyszłość, grozi nam ùo- 
wiem wobec ogromnej konsumpcyi poprostu brak 
opału. Ubogie gospodynie domu modlą się do Ma- 
tki Boskiej, ażeby odwróciła klęskę od biednego 
Indu. I nie należy dziwić się temu. W suterenach 
i parterowych izbach rodziny wyrobników tulą się 
przy kuchenkach, które ma ogrzać garstka węgla. 
Niemowlęta i drobne dzieci, głodne i zziębnięte, 
leżą gromadnie na łóżku i nieustannym kaszlem 
dają znać o swojem istnienia. Ojciec rodziny idzie 
rano na czczo, ażeby znaleść gdziekolwiek robotę, 
czeka w Sukiennicach daremnie przez kilka godzin 
na pracę i wraca do domo z instynktami Kaina. 
Wczoraj popołudniu udałem się na alicę Brzozową, 
do kamienicy pod I. 10, gdzie miałem interes do 
jednego z lokatorów, Nis chcąc błądzić po kuryta- 
rzach od dzwonka do dzwonka. postanowiłem za- 
sięgnąć języka u stróża, którego niewyraźną syl- 
wetę widziałem przez okrytą szronem szybę. Chwy- 
tam za klamkę i pcham silnie drzwi, ale otworzyć 
ich nie mogę. 

— Panie, szkoda mitręgi — woła z izby stróż. — 
Drzwi zamarzły na dycht i trzeba siekierą lód od- 
rąbać, to się dopiero otworzą. 

— A dlaczegoź nie odrąbiecie? — pytam z sieni. 

— Jużem dzisiaj trzy razy odrębywał — od- 
powiada stróż. — Teraz czekać jaż będę do wie- 
czora, a jak będę miał gaz w kamienicy świecić, 
to lód odrąbię. 

Ale nletylko ubogim zima dała się we znaki. 
Ludzie stosunkowo zamożni opalają tylko część 
swoich pomieszkań, a resztę pokojów zamykają, 
wcale ich nie ażywając. 

— Jak się zdaje, powstanie w Krakowie nowy 
rodzaj zabaw, czy przyjęć mówiła nieda- 
wno do mnie jedna z pań znajomych. — Będzie- 
my się nawzajem zapraszać na „ciepło“, jak się 
zaprasza na herbatę z tańcami. Zapraszająca go- 
spodyni napali w piecu, aż radość, a goście dokoła 
niego będą siedzieć i rozkoszować się do woli cie- 
płem. 

— Ma pani słuszność — .odrzekłem. — Myśl 
pani uzupełnię jeszcze jedną uwagą: Prawdopodo- 
bnie dojdzie do tego, że kilka rodzin sprowadzać 
aię będzie do jednego pomieszkania i wspólnie je 
opalać, a dopiero na wiosnę każdy powróci do sawo- 
jego gniazda. 

Dzisiaj rano, idąc do redakcyi, spotkałem się 
z pewnym profesorem, który mnie zawsze częstuje 
papierosem, od kilkanastu atoli dni wyrzekł się te- 
go chwaiebnego zwyczaju, nie chsąc rozpinać się 
podczas takich mrozów. 

— Piękną mamy ojczyznę — mówił szanowny 
profesor. Wiosna zimna, lato słotne, jesień 
dżdżysta, a zima za to pogodna ale sybirska. Jak- 
że tu mają rodzić się geniusze, skoro człowiekowi 
mózg zamarza w łepecie? Grecya, Raym, to co 
innego, ale u nas... 

I pobiegł dalej, ażeby, jak się zdaje, w klasie 
rozwinąć w ciepłej atmosferze myśl swoją. Ledwie 
zrobiłem kilka kroków, natknąłem się na lekarza, 
który mnie zatrzymał energicznym gestem. 

— Co, panie? Pycha zina! Co panie? — mówił 


zacny eskulap. — Wszystkie bakterye do cna wy- 
giną, a jakże. 
— A z bakteryami ludzie — dodałem. 


Lwiązek krawc 


| w niadzieinym wieczorze zech ee zaqokumentować fne wydała Masa, z doliczeniem do wotowanych sum 


cześć wwoją, dla bohaterskich czynów wiesopomnej | narosłych procentów, przeszłe 1.600.000 koron, o 
walki i złoży hołą bohaterom i męczennikom 1863 |czem tak z bilansu, jak i ze szczegółowego zamknię- 


roku. 


cia rachunków, które wkrótee przedłożone będą, bę- 


Pan Bronisław Szwarco, jać się w oatatniej |dzie się można dokładnie przekonać. 


chwili dowiadujemy, zachorował i nie gędzie mógł 


Po odczytanin powyższego pisma, wydział wy- 


przemówić na niedzielaym obchedzie styczniowej | brał usobną komisyę celem rozpatrzenia podania i 


rocznicy. Uroczystość zagai dr Lucyan Rydel. 
Nabożeństwo pamiątkowe. Dzisiaj przed poła- 


przedłożenia odpowiednich wniosków . 
W sprawie ratowania domu A. Mickiewicza 


dniem, jako w 40 rocznicę walk o wolność narodu |w Konstantynopolu ogłasza krzkowska Czytelnia 
w r. 1863, odbyło się w kaplicy dogowej „Przy- | akademicka im. Mickiewicza odezwę do ogóła, wzy- 
tuliska* nabożeństwo pamiątkowe, w którem wzięli | wającą do szybkiego zbierania składek na wykupno 
udział wszysey członkowie „Przytuliska* wraz z | dom pamiątkowego zgonem Mickiewicza. Dom ten 


zarządam i publiczność z miasta. 


na przećmiefcin Pera położony, ma w przeciągu 


Jutro przed południem staraniem Tow. giisnęsty- | najbliższych tygodni przejść na własność pewnego 


cznego 


„Sokńł* w Podgórzn, odbędzie się tamże | Greka, gdyż. dotycimya 


sowy „wfaścicis! nie jeak w 


w kościele parafialny nabożeństwo za spokój dasz | stanie go ptrzymać w swych rękach. % uwagi, że 


poległych bohaterów w walkęch powstania stycznio- 
wego. 

Z Pragi otrzymujemy. następujące pismo: 

„W dzien 40 rocznicy powstania 1863 wszyst- 
kim kolegom, z którymi walczyłem, bratsky pozdraw. 
Neginouci pamentce za Ojcziznu poległych wieczna 
sława. Jeszcze Polska nie zginęła! Na Zdar! Czo- 
łem! Josef Kössler Masakowski , żołnierz wojsk 
polskich 1863. (Mały Czeszek z obozu). 

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nameru 
dołączamy arkusz 13 dodatku powieściowego p. t. 
„My i oni* Bolesławity. 

Kronika zimowa. Centraine biuro metaorologi- 
czne w Wiedniu ogłasza pod datą d. 21 b. m.: 
Zimno panuje w eałej środkowej Earopie, gdzie 
przy wysokiem ciśnieniu powietrza panaje jasna, 
intensywnie mrożna pogoda. Wzrastająca wilgotność 
powietrza i powolne opadanie barometru z niezwy- 
kle wysokiego stanu, który przedwczoraj sięgnął, 
pozwala wedle analogii z czterotygodniowym okre- 
sem mrozów w listopadzie i grudnin wnioskować, 
że w niedalekim czasie mrozy ustą: 
pią. 

Wedle ostatnich wiadomości z dnia 21 bm. stan 
pogody nie zmienił się. Z Neuiengbach w Austryi 
Dolnej donoszą, że potoki w okolicy zamarzły aż 
do dna, skutkiem czego hodowane w nich patrągi 
zupełnie wyginęły. Sarny z iasów podchodzą aż do 
wsi i wcale nia uciekają przed ludźmi. Du St. Co- 
rona koło Leobersdorf prsyszło całe stado sarn, do 
których przyłączyło się kilka jeleni. Zwierzęta wy- 
głodzone i zziębnięte pozwalały ludziom zupełnie do 
siebie się zbliżać. Koło Ischl jeziora Wolfgaugsee, 
mająca 12 kilometrów długości a 2 klm. szerokości, 
zamarzło na całej przestrzeni. 

W Paryża zapowiedziano afiszami, że na sta- 
wach w lasku Bałońskim przy dźwiękach muzyki 
odbywać się będzie ślizganie na łyżwach. Tymcza- 
sem spadł ciepły deszcz i popauł Paryżanom za- 
bawę. 

Brak węgla w Krakowie. Od kilku dni zatem 
stoimy wobec kwestyi węglowej, która z dnia na 
dzień gorsze przybiera dla ogółn mieszkańców mia- 
sta objawy. Już tylko na najgwałtowniejsze po- 
trzeby Kraków potrzebuje dziennie 50 wagonów 
węgli, podczas gdy od jakiegoś czasu dowóz węgli 
z wszystkich dożychczas zaopatrujących miasto ko- 
palń, wynosi 25 do 30 wagonów. Na przykład dzi- 
siaj, miejski skład węgli otrzymał z Sierszy za- 
miast 10 zapowiedzianych wagonów, 2 wagony, 
które, rozwiezione ua 12 wozach miejskich, natych- 
miast rozebrane zostały. Utrudniony dowóz węgli 
nastąpił podobno także z winy zarządu kołei, który 
nie przygotował na stacyach dostatecznej liczby 
wagonów, tak, że ładowanie nań węgla odbywa się 
bardzo powoli. 

Byłby więc poniekąd usprawiedliwiony brak wę: 
gli i trudność otrzymania ich w składzie miejskim, 
ale nieusprawiedliwionym jeat sposób dostawy i 
rozwożenia tych węgli, na co w dalszym eiągu o- 
trzymujemy skargi i utyskiwania szerokich kół na- 
szego miasta. Wprawdzie wozom magistrackim, roz 
wóżącym węgle miejskie, towarzyszą różni funkcyo- 


A 
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na kapno domu tego potrzebną jest sume zaledwo 
kilka tysięcy koron, byłchby wstydem dla  społe- 
czeństwa polskiego dozwolić, aby pamiątkowy dom 


| przeszedł w niepowołane ręce. 


Colom zkięrania składek na wykupno domu rze- 
czonego utworzyt wię w łonie Czytelni akademi- 
ckiej komitet młodzieży, która kierowana patryo- 
tyczną myślą, wzywa ogół do poparcia usiłowań 
swoich, składaniam pajliczniejszych choćby drobnych 
datków. Składki przesyłać należy na ręce skarbni- 
ka kemitetu, p. Bronisława Matejki, w Czytelni 
akadamiekiej (Rynek 22), alho pod adresem reda- 
kcyj pism miejscowych 

Bal artystyczny „pod Gewontem*. Komitet 
baln artystycznego posiada wprawę i świetną tra- 
dycyę minionych zabaw; wątpić tedy nie należy, 
że i w tym roku wywiąże się naieżycie. Temat 
„Noc pod Giewontem“ nastręcza tyle poetycznych 
obrazów, tyle pola do tantazyi, chodzi tylko o n- 
miejętne wyzyskanie tego tematu. Sala przedsta- 
wiać będzie halę w stylu swojskim, udekorowaną 
we fryzy, oparte na motywach ludowych. Hala po- 
siada wielkie okna, z poza których roztacza się 
widok na Tatry, Giewonż, Gubałówkę, lasy śnieżne, 
a wszystko to tonie w blaska księżyca. Wszelkie 
inne akcesorya balowe, dostrojone do tej całości, 
wyróżniają się swą wykwintnością, Karnety — to 
pasy bacowskie, kotyliony — to brosze i spinki lu- 
dowe. Dodajmy, że na bala tym będą odegrane 
specyalnie skomponowane nowe tańce, a będziemy 
mieli przedsmak nocy 3ł stycznia, nocy wśród 
Tatr i śniegów. 

Krakowska kongregacya kupiecka odbędzie 
ogólne zgromadzenie w niedzielę d. 25 b. m. o go- 
dzinie 3 po poładnin w sali Rady miasta, a w rg- 
zie brakn kompletu o godzinie 4 bez względu na 
kompiet. 

Dr Ignacy Suesser, adwokat, zmarł onegdaj we 
Wiednin po operacyi. przeżywszy |at 33. Zmar- 
ły ceniouy ogólnie dla prawego swego charakteru 
przez wszystkich, eo go znałi, wybitnym był pra- 
wnikiem. Wydał przed kilka laty i komentarzem 
opatrzył nstawę prasową a w ostatnich miesiącach 
ogłosił większe dzieło, dotyczące ustawy przemy- 
słowej. Od najmłodszych lat swego Życia zajmawał 
się gorliwie literaturą, wygłaszał odczyty w ato- 
warzyszeniach, pisywał wiele w duchu wybitnie 
postępowym. Przez kilka lat był korespondentem 
warszawskiego „Przegiądu Tygodniowego“ i nie- 
mieckiego miesięcznika „Die Gesellschaft“, w któ- 
rym pisywał listy o literaturze połskiej W swoim 
czasie ogłosił obszerną rozprawą 0 cenzurze iea- 
tralnej i domagał się jej zniesienia. Dia teatrów 
polskich przyswoił szereg arcydzieł literatury ob- 
cej, że wymienimy tylko „Wroga luda“ Ibsena, 
Strindberga dramaty „Ojciec“ i „Panna Jalia“ i 
w. in, 

Zwłoki zmarłego przewiezione będą do Krakowa. 
Pogrzeb odbędzie się w tych daiach. 

Towarzystwo cytrzystów urządza w własnym 
łokaln (alica Mikołajska 16) o godz, 7!j, wieczór 
dnia 24 bm. wieczorek familijny, na który złożą 
się produkcys muzyczne cytrzystów, gramofonu o0- 


Kraków ul. Floryańska r. Lwów Filia pl. c 
wyrobami. Gotowe ubrania od 9 złr., palta od 14 złr. Na karnawal! Fraki-surduty od 25 złr. 
w najlepszym gatunku. 


EW r r e O U aaam 


Członkowie wraz z rodzinami mają 
wstęp woiny. 


Klub słowiański zaprasza członków swoich na 


pogadankę dra F. Konecznego p. t. „Polityka au 
stryacka Palackiego* w sobotę dnia 24 b. m. o go- 
dzinie 5 po południu (Rynek gł., 13). 

Dwa pożary jednej nocy. Po godzinie 3 nad 
ranem dano znać straży pożarnej, że pali się obok 
wikarówki na Zamku budka, mieszcząca trafikę i 
skład wiktuałów, Na miejsce ognia wyjechał II 
pluton straży, lecz przedtem jeszcze, nim przybył, 
żołnierze z załogi na Zamku ogień ugasili. 

Nierównie groźniejszym był drugi ogień, który 
w parę minut później , z niewiadomych przyczyn, 
powstał w t. zw. „Szarej kamienicy* w Rynku gł. 
Zapaliło się mianowicie w składzie tarpentyny, oli- 
wy i zapałek sklepu kupca p. Szarskiego, skąd za- 
jęła się już drewniana szopa, stojąca w podwórzu 
tej kamienicy. Ogień mógł przybrać ogromne roz- 
miary i stać się groźnym dla mieszkańców tej ka- 
mienicy; szczęściem przybył natychmiast IV pluton 
straży pożarnej i jął się akeyi ratunkowej, Zanim 
jednak zdołał opanować ogień, przybył mu z pomo- 
cą powracający ze Zamku III platon i w przecią- 
gu godziny ogień, zagrażający całemu składowi i 
kamienicy, z wielkim wysiłkiem zdołano stłumić. 
Szkoda wynosi 600 koron. Straż powróciła do ko- 
szar o godzinie 4 min. 45. 

Pasyonat. Wczoraj wieczór wezwano pogotowie 
ratunkowe na ulicę Starowiślną. Tam w sklepie 
fryzyerskim p. Fahrmana, subjekt jego młody ży- 
dek N. podrażniony złośllwemi uwagami dwóch „go- 
ści* pobił ich i pokaleczył nożyczkami, sam zaś 
zabrany przez pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
rzucił się na jednego z dyżarnych medyków z no- 
żem w ręku. Ubezwładniony, oddany został w ręce 
policyi, następnie odesłany do aresztów miejskich, 
gdzie rozciągnięto nad nim obserwacyę, czy N. nis 
jest umysłowo chory. Dwóch pokaleczonych „gości“ 
opatrzyło Towarzystwo ratunkowe. 

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała wczo- 
raj niejakiego Adama Srokę, 18-letniego wyrostka- 
szupaśnika, pochwyconego na gorącym uczynku kra- 
dzieży w piwnicy domu 1. 10 na Wolnicy. 

Piwo pilzneńskie w Galicyi? „Kuryer Lwow- 
ski“ donosi: 

„Piszą nam z Wiednia, iż organizuje się tam 
spółka kapitalistów z Wiednia i Niemiec z kapita- 
łem 8 milionów koron, która zamierza wybudować 
w Pilznie (w Galicyi) duży browar i konkurować 
z piwem, wyrabianem w Pilznie (w Czechach)“. 

Wiadomość bardzo ciekawa, czy się tylko spra- 
wdzi? 

Radomyśl nad Sanem. Jak corocznie tak i te- 
raz obchodziliśmy uroczyście rocznicę męczenników 
za wolność i niepodległość, Już wczesnym rankiem 
iłamy napełniły kościół parafialny, gdzie w środku 
nawy młodzież wystawiła katafalk, obity kirem i 
przybrany wspaniale bronią i kosami pochodzącemi 
z roku 63 a wykopanemi 2 lata temu w Radomy- 
ślu. Ksiądz prokoszcz przemówił do tłumów, i ze- 
stawił w krótkich słowach męczeństwo bohaterów 
wolności. Marsz żałobny Szopena wykonany przez 
tutejszą muzykę dopełnił nabożeństwa. Z kościeła 
podążyła młodzież pod Krzyż i odśpiewaniem pie- 
śni patryotycznych dała wyraz, że żyje w niej dnch 
polski i że żaden wróg choćby najmocniejszy, 
z piersi ich wydrzeć my go nie zdoła. Ózytelnia 
mieszczańska dopeiniła uroczystego obchodu tego 
dnia pamiątkowego. Dała nam bowiem przedstawie- 
nie amatorskie, również w duchu narodowym mia- 
nowicie „Wesele Podlaskie“. Sztuka przeniosła my - 
śl słachaczy -— het na - Ukrainę — do "braci Uni 
tów — i pa Syberyę do tych strasznych ziemią- 
nek, zamieszkanych przez Polaków. Każda rola by- 
ła nadzwyczaj starannie opracowaną i nader wier- 
nie na scenie oddana. Dzień drogi sercu każdego 
Radomyślaka zakończył chór młodzieży. 


Zmarli. 

Stanisław Dzierżanowski, administrator „Karye- 
ra Codziennego“ od lat kilkunąsta, umarł w War- 
szawie, przeżywszy lat 64. 


Ze świata. 


0 stanie Wisły — jak donoszą z Warszawy — 
nadchodzą niepokojące wieści. Zator, jaki się qtwo- 


Sobota, 24 Stycznia 1903. 


Ponieważ Lynch jest członkiem parlamentu angiel- 
skiego, więc przysługuje mu prawo do „trial at 
bar“, to jest do kolegium trzech sędziów. W ra- 
zie wyroku skazującego grozi Lynchowi, który był 
pułkownikiem wojsk boerskich, kara śmierci. Panu- 
je powszechne mniemanie, że proces ten jest tylko 
formalnością, 

Zmarły kardynał ks. Parocchi należał do naj- 
wybitniejszych osobistości w  kolegiam kardynal- 
skiem i był uważany powszechnie za następcę Leo- 
na XII. Z kardynałów, mianowanych przez Piasa 
IX pozostał przy życia jeszcze tylko kardynał ks, 
Oreglia, dziekan kolegium. W razie jego śmierci 
nie byłoby jnż ani jednego z tych kardynałów, któ- 
rzy wybrali Leona XIII. Historycy przypominają 
teraz, że gdyby Leon XIII przeżył kardynała Ore- 
glię, to podobny wypadek zdarzyłby się dopiero 
po raz drugi w dziejach kościoła, dotychczas bo- 
wiem jeden tylko papież Urban VIII przeżył wszyst- 
kich swoich wyborców. Z tego powodu Urban VIII 
kazał wybić medal pamiątkowy z napisem: „Non 
Yos olegistis me, sed ego elegi vas". (Nie wy wy- 
braliście mnie, als ja wybrałem was). Kardynał 
ks. Parocchi był 145 kardynałem, którego Śmierć 
zabrała w czasach pontyfikatu Laona XIII, 

Z ruchu kobiecego. Zmarła w Pradze słynna 
doktorka medycyny Soenger, która otworzyła 
znaną klinikę w Lipska, 

Pani Emilia Cariler w Paryżu została odznaczo- 
na krzyżem kawalera legii honorowej. Pani Car- 
lier była Żoną wieekonsula w Siwas i wykazała, 
do czego kobiety są zdolne w chwilach najstra- 
szniajszych rzezi i mordów. Czynna jako siostra 
miłosierdzia, pielęgnująca rannych Armeńczyków, 
poświęcająca się do zupałnej abnegacyi, nie lęka 
się pochwycić za broń dla obrony swojej i swoich. 
Rząd fracuski uznając jej zastngi przyznał jej nio- 
pospolitą odznakę, bardzo rzadko ndzielaną kobie- 
tom. 

Lynch. Wieś Biełogorodka pod Kijowem była 
widownią strasznej rozprawy ze złodziejami. Słynie 
ona na całą okolicę ze swych bohaterów noża i 
wytrycha, którzy napadami swemi szerzyli trwogę 
naokół, grasując osobliwie na szosie kijowsko-ży- 
tomierskiej, gdzie napady przybierały formę nader 
zuchwałą. Nazwiska złoczyńców były wszystkim 
znanB, bo też nie kryli się oni wcale, ale nawet 
wprost brawurowali tą swoją protesyą, nadającą 
im poniekąd uprzywilejowane stanowisko we wsi 
i okolicy. Bano się ich, omijano ze strachu przed 
podpaleniem. To też zuchwalstwo łotrów doszło do 
niebywałych rozmiarów: napadali oni poprosta w 
biały dzień na ulicy i bili, kogo chcieli, bez różni- 
cy płci albo wieku. Taki stan rzeczy wywołał wiel- 
kie rozdrażnienie wśród włościan, którego skntki 
dały się poznać w pierwszych dniach stycznia. 
W czasie tym zabrała się banda łotrów i poczęła 
chodzić po wsi, napastując każdego, kto sią poka- 
zał na ulicy, Wieś ogarnęła panika: starzy czy 
młodzi baii się wyjść na ulicę. Nareszcie cierpli: 
wość włościan wyczerpała się zupełnie, zebrali się 
więc naradę i uchwalili, że trzeba raz skończyć z 
rabusiami, I oto w jeden dzień tłam włościan, zło- 
Żony z przeszło 60 ladzi uzbrojonych w kłonice 
i kije ruszył na złoczyńców. Ci w liczbie 20 ze- 
brani byli w tym dniu BA wesołej uczcie w chacie 
znanego złodzieja Nikity Litwinienki. O zamiarach 
tłumu dowiedział się przypadkiem 16-letni złodziej, 
Teodor Małyj, i zawiadomił ucztujących kolegów, 
którzy, zmiarkowawszy, że to nie žarty, roabiegli 
się ną wszystkie strony. Dostrzeżono dwóch z nieh, 
kryjących się do chaty włościanina , Kosoryckiego. 
Rozwścieczony tłum począł szturmować chatę, a do- 
Btawszy się przez wywalone drzwi do wnętrza, po- 
czął szukać złodziejów. Znaleziono ich w piwnicy, 
a gdy jeden z nich strzelił, tłum włościan rzucił 
się na obu i począł bić — aż zabił. Z tej chaty 
tłam ruszył do innej, gdzie, nia zastawszy sąmega 
złodzieja, rozprawił się strasznie z jego 16-letnią 
córką. Podobnesia losowi uległ ów chłopiec 16-le- 
tni, który ostrzegł złodziejów, oraz brat jego. 
Wszystko to działo się w oczach polieyi, która je- 
dnak była bezsilna. W dnia następnym pościg roz- 
począł się na nowo, przyczem część włościan udała 
się do sąstedniej wsi Horenicy, a schwyciwazy tam 
znanego łotra, Jermolenkę, przywiodłą ga do Bia» 
łogrodka i tn. ną podwórzq urzędu gminnego, ās- 
biła Na czwarty dzień przybył na miejsce zajścia 


rzył pod Czerwińskiem, a który już spowodował |sędzia śledczy z lekarzem i próbowali uprzątnąć 
znaczny wylew, w chwili ruszenia lodów zagraża | zabitych i rannych. Włościanie sprzeciwili się je- 


wprost klęską wsiom okolicznym. 


Rozmiary jej,| dnak temu, wołając: „Aresztnjcie nas wszystkich“. 


zdaniem ludzi doświadczonych, możnaby zmniejszyć | A resztowano dziewięcju. 


skrnszeniem zawczasu lodów zatoru, ażeby w ten 
sposób ułatwić ich spław, gdy rzeka puści. Wobec 
takiego stanu rzeczy gubernator wąrszawski zwró- 
sił się do naczelnika sztabu okręgowego warszaw- 


Mianowania. Prezydent ministrów, jako kierownik mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, zamianował starostą - 
mi: starszeg komisarza stąrostwą Wacława  Wielo- 
wieyskiego i sekretarzy namiestnictwa Jana Niewia- 


skiego o wydelegowanie na miejsce saperów, w ce- | qomskiego i Władysława Skałkowskiego; sekretarzami 
lu rozsadzenia zatoru. Hfan pod Warszawą nie u- | namiostnictwa komisarzy Kazimierza Grabowskiego, 


legł zmianie. 
Celem zabezpieczenia filarów mostowych na wypa- 
dek ruszenia kry, zarząd okręgu komunikacyi przy- 
stąpił do wyrąbywania wydłużonych przerembli 


Wouda tylko opadła o dwie stopy. Zygmunta Pajączkowskiego i Władysława Kowalikow- 


skiego, starszymi komisareami komisarzy Zenona Gła- 
żewskiego i Justyna Szwedzickiago. 


Składki. P. Pan Małecki z zebranych 41 K 10 h na 


przed każdym z nich. W ten sposób do obrony przed | weselu u pp. Stadników w Wielopola Skrzyńskiem zło- 
lodami przygotowują się tękże właściciele statków, | żył 80 K na szkołę polską w Morawskiej Ostrawie, a 


zimujących w łasze wiślanej. Jeżeli chwila rqsze- 
nia lodów wypadnie w dzień, łatwiej będzie wal- 
czyć z niebezpieczeństwem, gdyby 
nocy, ogrom kięski mógłby przybrać rozmiary ol- 
brzymie. Niezbędna więc jest cznjność jaknajwię- 
ksza. 

Proces przeciwko hr. Maryi Pinińskiej, znał 
nej z procesu Berty Payarola, która była obwinio- 
ną o fałszowanie wekali, wytoczył w Wiednią kon- 
duktor kolejowy Kremar. 
mara obiecała mu hr. Marya Pinińska wyrobić po- 
sadę urzędnika, za co, tytułem przysługi, otrzymała 
od niego pożyczkę, którą następnie adwokat hr. Pi- 
nińskiej, znajdującej się pod kuratelą, zwrócił Kre- 
mgrowi. 
8300 koron, a miało to stać się dlatego, że hr. 
Pinińska poleciła Kremarowi, ażeby się zwrócił ze 
swoją prośbą o posadę do Payroli. 
procesu zażądał obecnie od hr. Pinińskiej odszko- 
dowania, ale sąd odrzucił skargę jego. 

Zamach na pociąg. Z Wr. Neustadt telegra- 
fują: Na jadący wczoraj popołudniu pociąg osobo- 


Berta Payarola wyłudziła od Kremara | Modrzejewskiej). 


Kremar drogą | skiej). 


11 K 10 h dla „gdowy* na obiady. 2 
Zamiast wienca na trumuę Ś. p. Zofii Grafczyńskiej 
złożył S. D. 2 K KO h na herbuciarnie a 2 K 50 h ną 


to stało się w | kuchnię ludową. 


Dla szewca ociemniałego złożyli: dr Zatłokal 3 K, 


Repertoar Teatru miejskiego, 
W sobotę 24 stycznia: „Marya Stuart* (występ Mo- 
drzejewskiej). 
W niedzielę 25 stycznia: „` “arya Stuart“ (występ 


Wedle twierdzenia Kre- | Modrzejewskiej). 


We wtorek 27 stycznia: „Marya Stuart* (wysęęp Mao- 
drzejewskiej). 

We środę 28 stycznia: „Warszawianka* i „Jesiennym 
wieczorem* (występ Modrzejewskiej). 

We czwartek 29 stycznia: „Nowa Dejanira“ (występ 


sobotę 3! stycznia: „Wiele hałasu o nic“ Szeka- 
pira (występ Modrzejewskiej). 
W niedzielę 1 lutego: „Makbet“ (występ Modrzejew- 


W poniedziałek «| lutego: „Nieboska komedya“. 


Z teatru. 


wy rzucił nieznany sprawca kamieniem i rozbił | Monna Vanna“ Maeterlincka w wykonania trupy arty- 
w I klasie szybę, raniąc lekko w twarz hrabinę stów francuskich z panią Georgettą Leblanc-Maeterlinck. 


Harrach. Jestto w ostatnich czasach na tej linii 
trzeci podobny wypadek. 


Wyjątkowo i z wielu względów interesują- 
cym był wieczór wczorajszy. Teatr nasz tak 


W sprawie ks. Ludwiki Koburskiej, córki kró- | rzadko ma sposobność narażać gię na porów- 
la belgijskiego Leopolda, która zamknięta jest w |nania z teatrami zagranieznemi, za sposobami 
domu dla obłąkanych w Saksonii, mają socyaliści|i metodą gry przyjętą na zachodzie Europy, 


wnieść interpelacyę w parlamencie niemieckim. 


że przelotna gościna trupy francuskiej, której 


Proces o zdradę stanu rozpoczął się w Lon-| heroiną jest słynna z piękności i talentu wo- 
dynia przeciwko Irlandczykowi Lynchowi, który | kalnego i dramatycznego Georgetta Leblanc- 
po stronie Boerów walczył przeciwko Anglikom.! Maeterlinck, żona najwybitniejszego reprezen- 
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tanta modernizmu w iti raturze, musiała stać 
się u nas niepowszednim. wypadkiem. 

Zapełniona szczelnie od góry do doła wido- 
wnia teatru miała cechę odmienną zgoła od 
zwyczajnej. Oprócz bywalców teatralnych po- 
jawiła się tym razem i ta publiczność, której 
zwykle nie widujemy w naszym teatrze: sfery 
arystokratyczne, wojskowe i ci, którzy mają 
zwyczaj popisywać się przy każdej sposobno- 
ści znajomością francuskiego języka. Oczeki- 
wanie i zaciekawienie było powszechne, spotęgo- 
wane wieścią o obecności Maeterlincka, który 
jednak nie był w teatrze widzialnym. 

Zmany aż nadto dobrze z przedstawień kra- 
kowskich tekst „Monny Vanny“ i nastręcza- 
jące się mimowoli porównania wykonania sztu- 
ki przez Francuzów z naszym ansamblem, po- 
tęgował rosnące z każdą sceną zainteresowa- 
nie widzów i ułatwiał ocenę artystycznego mi- 
lieu reprezentowanego przez francuskich gości. 
Wrażenie nie dorównało jednak oczekiwaniom. Już 
pierwsze sceny ekspozycyi pierwszego aktu 
przekonać mogły, że towarzystwo pani Leblane- 
Maeterlinck składa się przeważnie z artystów 
miary bardzo średniej, talentem nie wyrastają- 
cych po nad poprawną przeciętność. Styl gry 
ich, to stary styl klasycznej tragedyi Kornela 
i Rasyna, zasadzający się na wyrazistej mimi- 
ce, dosadnej retoryce, szerokim geście, arcy- 
teatrainej pozie i efektownych ruchach, dale- 
kim jest jednak od pogłębienia psychicznego, 
od wyrazn prawdy i artyzmu, polegającego na 
użyciu prostych środków. To wrażenie towa- 
rzyszyło nam przez cały czas trwania przed- 
stawienia, osłabiając niezmiernie wygórowane 
oczekiwania, jakie przeciętny Krakowianin sta- 
wiać mógł towarzystwu francuskiemu, obwożą- 
cemu z tryumfem po Europie jedną jedyną, 
sztukę głośnego apostoła modernizmu. 

Ostatecznie okazało się, że cały zespół to- 
warzystwa jest tylko stafażem dekoracyjnym, 
na tle którego błyszczeć ma bohaterka drama- 
tu i przedstawicielka „Monny Vanny* p. Le- 
blanc-Maeterlinck. Na jej też osobie skupiło 
się zainteresowanie widowni, ona była środo- 
wiskiem i centrum akcyi. 

Pani Maeterlinck-Leblanc pochodzi z Rouen. 
Początkowo kształciła się na śpiewaczkę ope- 
rową i występowała nawet ze znacznem po- 
wodzeniem w Paryżu, Bazylei, Bordeaux i Niz- 
zy. Poślubiwszy Maeterlincka, przeszła do dra- 
matu, a znałazłszy w napisanej dla siebie 
„Monnie Vannie“ rozległe pole do popisu, ze- 
brała towarzystwo i olśniewa tą kreacyą pu- 
bliczność tych teatrów, które już poprzednio 
wprowadziły sztukę Maeterlincka na swój re- 
pertoar. 

I rzeczywiście dopiero z chw:lą pojawienia 
się pani Leblanc na scenie, akcya wyzwala się 
ze swego ciasnego szablonu i wznosić się po- 
czyna stopniowo na wyżynę artystycznej in- 
terpretacyi. Pierwsze ukazanie się artystki na 
scenie. pierwsze majestatyczne wejście budzi 
szmer podziwu. Młoda, okazałego wzrostu blon- 
dyna o ciemnych ocżach, owalnym, wyrazistym 
profilu, ładnych ustach, sprawia wrażenie bo- 
haterki, stworzonej do oddawania niepowsze- 
dnich kreacyj i do podbijania nietylko grą, 
ale i wdziękiem całej postaci. Mówi gładko, 
cicho. spokojnie, ale czuć pod tym pozornym 
chłodem szalejącą burzę namiętności, która 
tylko czeka iskry, aby wybuchnąć płomieniem. 


W sposobie interpretacyi czuć, że artystka pa- | 


nuje nad rolą i ma do wyrażenia jej przejść 
cały arsenał środków wysoce estetycznych i 
szłachetnych. Pod jej wpływem stopniał nużą- 
cy patos scen początkowych dramatu, a miej- 
sce jego zajęła prostota i naturalność. Kiedy 
artystka spokojnie, ale stanowczo rzuca o0- 
świadczenie: „J'irais“, czuć w słowach tych 
niezłomną wolę i tragedyę. Ale dopiero w sce- 
nie aktu drugiego, rozgrywającej się w na- 
miocie Prinzivalla, gra pani Leblanc rozbły- 
ska pełnią wyrazu i ukazuje talent artystki 
w całym rozkwicie i bogactwie środków. Ar- 
tystka przybywa do namiotu kondotiera w su- 
kni aksamitnej czerwonej, lekko tylko spiętej 
pod szyją tak, że nagość ciała czuć pud cięż- 
ką materyą. Ale całe jej zachowanie się, wy- 
raz oczu, twarzy, mimika i gest są tego ro- 
dzaju, że wytwornością środków ilustrują prze- 
pysznie psychiczny rozłam i szlachetne posta- 
nowienie Prinzivalla niekorzystania ze swego 
prawa. A potem kiedy Prinzivalle otworzył 
przed nią swą duszę, wyznał genezę swych u- 
czuć i potęgę żrących go od lat tęsknot, ude- 
rza artystka w inny prawie dziecinny ton, ze 
swobodą i prostotą naiwnego dziewczęcia czy- 
ni mu zwierzenia swych wspomnień, z boha- 
terki zmienia się w czułą towarzyszkę lat dzie- 
cinnych, pełną zaufania i wiary. Od tego tonu 
krok już tylko do obudzenia się potężnego u- 
czucia miłości. A w akcie ostatnim, gdy cho- 
dzi o przekonanie męża o niewinności przyja- 
ciela, gra jej potęguje się stopniowo i wybu- 
cha, na twarzy maiuje się coraz większa walka 
uczucia obowiązku, oburzenia na męża za jego 
niewiarę i rodzącej się miłości do Prinzivaila. 
A kiedy ostatecznie z ust jej pada w ucho 
bohaterowi słowo: „je laime“, czuć rozpętanie 
całej tragedyi, żywiołową siłę, tłamioną pozo- 
rami chłodu i obłudy wobec otoczenia. 

Taką jest p. Leblanc jako Vanna. Ale jeżeli 
niezmiernie interesującą jest we wszystkich 
szczegółach i stanach jej gra, to w wyższym 
jeszcze stopniu niespodzianką była gra partne- 
ra jej p. Darmont grającego rolę Prinzivalla. 
Trzymał on na równi w niesłabnącem napięciu 
uwagę widzów a bogactwem środków artysty- 
cznych, którym w pomoc przychodzą niezwykle 
szczęśliwe warunki, zdobył niemniejszy wyraz 
uznania i wysunął się na czoło zespołu. W grze 
jego był temperament południowca, nieokiełza- 
ny, to wznoszący się do porywów dzikich, to 
topniejący pod wpływem potężnego uczucia mi- 
łości. Do wyrażenia tych uczuć ma artysta ten 
skalę rozległą, a całość stworzyła popis, który 
był rozkoszą dla każdego miłośnika prawdziwej 
i czystej sztuki w teatrze, 

Z innych artystów, jak na wstępie zaznaczy- 
łem, żaden nie zasłużył na wyróżnienie, ani 
obok tych dwojga nie zwracał na siebie uwagi. 
Skromny krakowski nasz ansambl w poszcze- 
gólnych rolach daleko korzystniej się przedsta- 
wił, niż ten rutyniczny popis artystów francu- 
skich. 

Publiczność oklaskiwała panią Leblanc i p. 


Balowe 


Darmont szczerze i z zapałem, a w pamięci li- 
cznych uczestników wieczora zajmująca gra 
tych dwojga niepowszednich artystów utrwali 
się silnem wrażeniem i niejednokrotnie posłuży 
im za skalę porównania. W. Pr. 

ŘE O R OR WAU 


4abryelski (4rzysztofory, Kraków) sprze- 

laje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

'abryki Petrof z mechaniką angielsk. 
po 500. wiedeńską po 300 zżr. 


- Dział ekonomiczny. 


Odznaczenie przemysłu krajowego. Znana po- 
wszechnie ze swych wyrobów fabryka tutek cyga- 
retowych Rudolfa Herliczki w Krakowie, otrzymała 
w londynie na międzynarodowej wystawie przemy 
słowej, urządzonej z oka<yi koronaeyi króla Edwar- 
da VII, dalej w Paryżu ba przemysłowo-handlowej 
i w Amsterdamie na wystawie hyglenicznej trzy 
wielkie złote medale i dyplomy honorowe, do któ: 
rych są dołączone: gwiazda i krzyże, bardzo pię- 
knie emaliowane. Są to najwyższe odznaczenia, ja- 
kiemi „jury* wystawowe dysponują. Firma Rudolf 
Herliczka posłała obecnie swoja wyroby na wysta- 
wę do Aten. W fabryce tej pracuje przeszło dwio- 
ście robotnie i robotników, którzy w roku 1902 
przy pomocy 32 maszyn wyrobili sto czterdzieści 
milionów tutek cygaretowych. 


Wiedeń, 23 stycznia. Pszenica nawiosnę 7/83 do 4.84. 
Pszenica na maj-czerwiec — — do —*—. Pszenica na 
jesien —'— do ——. Zyto na wiosnę 6.99 do 700. Zy 
toe na maj-czerwiec - -* Żyto na jesień —— 
do ——. Kukurydza na maj-czerwiec —'— do ——. 
Kukurydza na czerwiec-lipiec —— do ——. Kukury- 
dze na lipiec-sierpień —— du —*—. Owies na wiosnę 
6'42 do 6:43. Owies na maj-czerwiec —— do ——. 
Owies na jesień —— do ——. Rzepak na styczeć-luty 

0 Rzepak na sierpień-wrzesień —'— do 
. Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień —'— do 


— do ——. 


Usposobienie słabe; zimno. 

Budapeszt, 23 stycznia. Pszenica na kwiecień 778 
do 7'74. Zyto na kwiecień 6'68 do 669 Owies na 
kwiecień 514 do 6'15. Kukurydza na maj 583 do 584. 
Rzepak na sierpień 11.70 do 11°80. 

Chęć kupna mierna, oferty ograniczone, usposobienie 
lepsze; zimno, 


Kronika lurowska. 


Lwów, 22 stycznia, 


Nagła śmierć weterana z r. 1863. We Lwo- 
wie umar? wczoraj Stanisław Dulęba, żałoierz z r. 
1863, st. rewident kolei państw. w Stanisławowie, 
w 57 roku życia. Ś. p. Dulęba przybył do Lwowa 
onegdaj na zjazd uczestników powstania i zmarł 
nagle. 

P. Gawalewicz nie pragnie zostać dyrektorem 
teatru lwowskiego. Przed kilku dniami warszawski 
„Kuryer Poranny“ zamieścił w korespondencyi ze 
Lwowa wiadomość, że p. Maryan Gawalewicz. zna- 
ny literat, stara się o dyrekcyę teatru lwowskiego. 
Wiadomość tę przedrukowały pisma lwowskie, dzi- 
siaj jednak zamieściły już „sprostowanie“ p. Ga- 
walewicza, który pisze: „Ani się staram, ani o tem 
nie myślałem, ani nigdy nie pomyślę, bo: najpierw 
nie chciałbym kłaść zdrowej głowy pod Ewangelię, 
powtóre, nie czuję w sobie do tego wyższych kwa- 
lifikacyj od dzisiejszego dyrektora teatru lwowskie- 
go, p. Tadeusza Pawlikowskiego; nakoniec moją 
rzekomą teatromanię ograniczyłem oddawna tylko 
do bywania na premierach, w charakterze sprawo- 
zdawcy, i to mi najzupełniej do szczęścia wystar- 
eza“. 

Obłąkany. Do gmachu sądowego przy ulicy Ba- 
torego przyszedł wczoraj przed południem jakiś 
człowiek i rozdawać pe 3ł pieniądze spotkanym na 
korytarzach wożnym i więziennym strażnikom, Ci 
poznali odrazu, że człowiek ten jest obłąkanym — 
wyprowadzili go też z gmachu i oddali w ręce po- 
licyanta, który chorego zaprowadził na inspekcyę 
polieyjną. Ta okazało się , że człowiek ten istotnie 
jest chorym na umyśle, nazywa się Jan Niemiec, i 
jest z zawodu kowalem. W posiadaniu jego znale- 
ziono kwotę 613 koron, uzyskaną ze sprzedaży je- 
go realności przy ulicy Unii Brzeskiej, Chorego, 
wraz ze znalezionemi przy nim pieniądzmi , odesła- 
no do komisaryatu II dzielnicy, uwiadamiając ró- 
wnocześnie o tem jego żonę, zamieszkałą przy uli- 
cy Sykstuskiej. 

Repertoar Teatru lwowskiego. 

W sobotę: „Fansi*, 

W niedzielę po południu: „Jaś i Msłgosia"; wieczór: 
„Wolny strzelec". 


W poniedziałek: „Dyktator“. 
We wtorek: „Halka“, 


(Telefonem 23 stycznia). 


Lwów. Stan zdrowia ks. metropolity Szeptyckie- 
go jest jeszcze ciągle groźny. Gorączka trwa ró- 
wnie jak i zapalenie opłucnej i zapalenie żył 

Lwów. Wezoraj około godziny 7 wieczór pociąg 
osobowy. zdążający z Borszczowie do Podzamcza, 
przejechał na terytorynm gminy Zniesienie, 
obok bndki nr. 267, Józefa Pluskiewicza, re- 
wizora kolejowego. Pluskiewicz zginął na miejscu. 


Uroczysty obchód powstania. 

Lwów. W dalszym ciągu wczorajszego po- 
siedzenia Towarzystwa weteranów z r. 1863/4 
dokonano uzupełniających wyborów do wy- 
działu. Na tem obrady zakończono. — Gdy u- 
czestnicy zebrania wychodzili z sali ratuszo- 
wej, zebrana przed ratuszem młodzież szkolna 
urządziła im owacyę. Następnie weszła mło- 
dzież do sali ratuszowej, gdzie jeszcze była 
część uczestników zebrana. 

Tu przemówił do młodzieży p. Chamiec. 
Z ratusza udano się do teatru. Idącym w sze- 
regu weteranom towarzyszyła młodzież, śpie- 
wając pieśni patryotyczne. 

Przed teatrem zebrał się już kilkaset głów 
liczący tłum młodzieży szkolnej, która nadcho- 
dzącym urządziła owacyę. Do młodzieży prze- 
mówił jeden z weteranów. Następnie p. Ma- 
cha u, przewodniczący komitetu obywatelskie- 
go, wezwał młodzież do rozejścią się, ca też 
młodzież uczyniła. 

W teatrze powitano wchodzących wetera- 
nów okląskąmi, polonezem i fanfarą. Dawano 
w teatrze „Dyktatora" J. Żuławskiego. Utwór 
ten sprawił na publiczności głębokie wrażenie. 
Autora wywoływano kilkakrotnie na scenę. 


— au o 


NOWA REFORMA 


Carlos prowadziły wczoraj dalej niemieckie okrę- 
ty „Winetta“, Pauther* i „Falke“. Fort sta- 

is | wial jeszcze opór, pomimo szkód w fortyfika- 
cyach i strat w ludziach. 


Telegraticzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy 
Macaraibo. Biuro Reutera donosi, że wczo- 


z dnia 23 stycznia. raj z brzaskiem dnia podjęły niemieckie o- 

Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Prezy- |kręty wojenne ostrzeliwanie fortów w Saint 
dyum skarbu zamianowało poborcami podatko- | Carlos. 7 do 8 strzałów nie doszło do fortów. 
wymi w IX klasie rangi kontrolorów: Kazi-| Okręt „Pantera*, zbliżywszy się odpowiednio 
mierza Kopczyńskiego, Józefa Dawidowicza, |do fortów, rozpoczął ostrzeliwanie o godzinie 6 
Franciszka Krukara, Ferdynanda Seegina, Mi-|rano i bierze żywy udział w walce. — Forty 
kołaja Skólskiego, Jana Solona, Emila Kiszel- | obpowiedziały ogniem. 
kę, Maksymiliana Świżewskiego, oraz oficyałów | O godzinie 8 rano walka przybrała podo- 
podatkowych: Stanisława Orłowskiego, Prota | dnie zacięty charakter, jak we środę. — One- 
Klusika i Leopolda Borzemskiego; kontrolora- |gdaj w fortach Saint Carlos było 12 zabitych 
mi w X klasie rangi oficyałów: Jana Chmie-|i 15 rannych. 
larza, Wita Jarzynę, Władysława Dołżyckiego, 
Jana Czeżowskiego, Franciszka Wendekera i 
Tadeusza Witowskiego; wreszcie oficyałami 7 
podatkowymi w X AA rangi alijugików po- £ Rady państwa. 
datkowycl: Andrzeja Cymę, Franciszka Zutika,| Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
Józefa Omeissa, Grzegorza Hankiewicza, Wła- |selskiej odczytano dwa wnioski nagłe w spra- 
dysława Barana i Antoniego Wendekera. wie regulaminu Izby: 

Lwów. „Gazeta Lwowska* ogłasza: Namiestnik| 1) Fuchsa i tow.: Ze względu na to, że 
przeniósł asystenta sanitarnego dra Mieczysława | ustawa, na podstawie której ułożony został re- 
Bilińskiego z Jarosławia do Nadwórnej, gulamin dla Rady państwa, okazała się niedo- 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asysten- | stateczną i zachodzi w wielu punktach potrze- 
ta pocztowego Eugeniusza Repczyńskiego z Gorlic |ba bądź zmiany, bądź uzupełnienia, bądź ja- 
do Tarnowa. snej stylizacyi tej ustawy, podpisani żądają 

g 1 zmiany, względnie uzapełnienia ustawy z dnia 
Znowu pozar w Borysławiu. 12 maja 1873 r, mocą której ustanowiony zo- 

Lwów. Z Borysławia donoszą, że dziś oko- |stał regulamin dla Izby. Wnioskodawcy doma- 
ło godz. 7 rano wybuchł tam gwałtowny po-|gają się więc, aby wybraną została komisya, 
żar przy ulicy Pańskiej. Zgorzała pełna stodoła | złożona z 37 członków, któraby w przeciągu 
gospodarza Terieckiego, położona zaledwie 30 me- miesiąca przedłożyła sprawozdanie i projekt 
trów od ropnego szybu Freunda. Jedynie dzięki | odpowiednio zmienionej ustawy. 
ciszy pożar został zlokalizowany. Utrzymaje się 2) Luegera, Liechtensteina i tow. 
pogłoska, że pożar podłożono. domagający się wyboru komisyi, złożonej z 24 

z członków. któraby przedłożyła projekt zmiany 
; Trzęsienie ziemi. ustawy, dojedzie, ie obrad Rady pań- 

Lwów. Ze Szczytowiec, wsi odległej o 16 klm. | stwa. 
od Zaleszczyk, położonej nad Seretem, donoszą o} Nad dopuszczalnością nagłości tych dwóch 
ostatniem trzęsieniu ziemi następujące szcze- | wniosków, toczyła się następnie dłuższa dys- 
góły: kusya formalna. 

W mocy z 19 na 20 około gedziny 3 po pół-| Pernerstorfer oświadczył się przeciw 
nocy dał się słyszeć silny huk podziemny |dopuszczalności, wykazując na podstawie $ 80 
poczem długotrwała detonacya, podobna do hurkotn regulaminu, że regulamin Izby w dro- 
ciężkich bryk, od południowego zachodu ua poła- |ize wniosku nagłego zmienionym 
dniowy wschód. Detonacya trwała pół minaty. być nie może. Sprzeciwiamy się — mówił — 
Wstrząśnienie ziemi „było tak silne, że wszystkie | aby zapomocą krętactw zmieniano regulamin. 
sprzęty w doma drżały, a naczynia kuchenne brzę- | Nie damy się ani „Falkenhaynować, ani Bal- 
czały. lóstremować*. z. na porządka dziennym 

stanie sprawa regulaminu, a socyaliści żadnych 
W sprawie gimnazyum w Cieszynie. nie +4 czynili przesz, eż dyskusya i 

Wiedeń. Komitet z łona Koła polskiego dla |bywać się mogła. Nieregulaminowym i pod 
gimnazynm polskiego w Cieszynie, składający | względem formy niedostatecznym  wnioskom 
się, jak wiadomo, z posłów Rottera, Roszkow- | sprzeciwia się stronnictwo mowcy. 
skiego, Danielaka i dra Michejdy, obradował | Pattai w dłuższym wywodzie polemizuje 
dziś nad położeniem tej szkoły kresowej, któ- |z przemówieniem Pernerstorfera. Nie chodziło 
re na razie jest bardzo smutne. — Fundusze |tu o zmianę regulaminu, ale o zmianę ustawy, 
Macierzy na rzecz gimnazyum tak się wyczer- |na podstawie której regulamin wypracowano. 
pały, że trzeba było zaciągnąć pożyczkę na |[zba może tę sprawę załatwić w drodze wnio- 
zapłacenie pensyi profesorów; upaństwowienie | sku nagłego. 
gimnazyum nastąpi zaś dopiero we wrześniu| Pernerstorfer replikuje i zgłasza wnio- 
na rok szkolny 1903/4. Komitet uchwalił od- | sek, mocą którego Izba wyraża niedopuszcza]- 
wołać się raz jeszcze do ofiarności publicznej, | ność nagłości wniosków Fuchsa i Lnegera i 
w nadziei, że społeczeństwo polskie nie od-| domaga się imiennego głosowania nad swoim 
mówi poparcia ważnej tej szkole jeszcze na| wnioskiem. 
tych kilka miesięcy. Prezydent Vetter domaga się poparcia 

Równocześnie otrzymano wiadomość, że rząd | wniosku o imienne głosowanie. 
przyznał gimnazynm cieszyńskiamu prawo pu-| Ponieważ wniosku Pernerstoriera dostata- 
bliczności dla klasy VIII i prawo matury. cznie nie poparto, przeto przystąpiono do zwy- 


Nieszczęście kolejowe kłego głosowania i odrzucono wniosek Per- 


nerstorfera 164 głosami przeciw 79. 
Katowice. Dziś zderzył się wagon elektry- Odezytano potem dalsza wnioski. 
cznej kolei miejscowej z pociągiem osobowym, 
przyczem motorowy i trzech pasażerów ponio- 
sło śmierć na miejscu. 


Niespodziewana obstrukcya. 


Zazworka i Choc zgłaszają dwa nowe 

Ustąpił. a= nagłe, niepoparte dostatecznie podpi 
Berlin. Biuro Wolffa donosi: Prezydent par- | Prezydent Vetter zapytuje. kto wnioski 

lamentu hr. Ballestroem złożył tę godność. | popiera. 

(Jest to następstwo rozpraw o cesarzu Wił-| Socyaliści wnioski poparli, poczem nastąpił 

helmie. Przyp. Red.). szereg zapytań do prezydenta, w ciągu któ- 


Zwycięstwo sułtana rych hr. Vetter odebrał głos Chocowi- za to, 


że wciągał koronę do dyskusji. 
Tanger. Wojska sułtana marokańskiego po-| Z kolei Klofacz uzasadniał swój wniosek 
biły podobno na głowę zbuntowane szczepy |nagły w sprawie stosunków, panujących na 
Kabylów Hyaina. Sułtanowi przywieziono do | politechnice czeskiej w Pradze. 
Fezu 150 głów odciętych poległym i rannym| Pos. Klofacz oświadcza, że jego stronnictwo 
oraz 170 jeńców, nadto zabrano powstańcom | przez nagłe wnioski chce zadokamentować swe 
wielkie trzody bydła. — W Tangerze panuje | przekonania antimilitarne. Mówi on po czesku 
spokój. i tylko miejscami wplata zdania niemieckie. 
Między innemi zauważa, że w Austryi "/; część 
W sprawie Dardaneli. profesorów uniwersyteckich nie pobiera żadnej 
Londyn. W sprawie protestn Anglii przeciw- | pensyi, austryacka gospodarka niepłatnemi do- 
ko przepuszczeniu rosyjskich okrętów wojen- | centurami jest skandaliczną. 
nych przez Dardanele i Bosfor donoszą dzien- | Godzina 4 po południu. Przemawia Klotacz 
niki londyńskie, że nietylko Francya, lecz tak- | dalej po czesku. 
że Włochy odmówiły poparcia protestu angiel- KIT 
skiego. Wiedeń. W s | dziś znowu obstruk- 
cya radykałów czeskich, która zapewne zajmie 
Niemcy bombardują. zła dzisiejsze i jutrzejsze posiedzenie. Obok 
Berlin. O przyczynie bombardowania fortu |wniosku nagłego Klofacza powiodło się bo- 
San Carlos dowiaduje się „Vossische Zig* na-|wiem radykałom przy pomocy socyalistów i po- 
stępującyeh szczegółów: sła Breitera przeforsować jeszcze dwa nagłe 
Fort San Carlos broni dostępu do portu Ma- | wnioski, które wskutek cofnięcia wniosków 
caraibo, którego zatoka graniczy już z teryto- | młodoczeskich na rzecz przedłożenia wojskowe- 
ryum kolumbijskiem. Prezydent Castro usiłował | go dostały się na porządek dzienny. Dotych- 
więc przez tę zatokę i przez Kolumbię otwo-|czas nie wiadomo jeszcze, czy odbędzie się 
rzyć sobie drogę do zbytu płodów krajowych | nocne posiedzenie, czy też posiedzenie zostanie 
i sprowadzania materyałów wojennych. Aby |przerwane i odroczone do jutra. 
temu przeszkodzić, okazała się potrzeba zaję-| Wiedeń. Poseł Choc poruszył dziś w mowie 
cia rzeczonej zatoki, a ponieważ z fortu San | swej także rozmową cesarza z wiceprezydentem 
Carlos grożono okrętom strzałami, przeto ko-|Kaiserem na balu dworskim. Gdy krytykował 
mendant floty niemieckiej usiłuje fort ten zba- |słowa cesarza, prezydent odebrał mu głos. 
rzyć. Jaki skutek odniosło dotychezagowe bom-| Wiedeń. Przedłożenia godowe przyjdą pod 
bardowanie, nie wiadomo, obrady, jeżeli nie zajdą nieprzewidziane wy- 
Z Caracas donoszą, że prezydent Castro |padki, 27 b. m, 
rozkazał zamknąć sklepy tym kopcom wło- 
skim, którzy wzbraniali się wziąć udziału w Interpelacye. 
ząciągniętej przez rząd pożyczce przymuso-| Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
wej. — Kupcy niemieccy Blohm i Walentiner |selskiej wniesiono następujące interpelacye: 
zniewoleni byli dać rządowi 70000 boliwa-| Krempa i tow. do prezydenta ministrów 
rów. jako kierownika ministerstwa spraw wewnę- 
Macaraibo. Ostrzeliwanie fortów w Saint- trznych w sprawie handlu wolnego i otwarcia 
Carlos trwało przez cały dzień onegdajszy. Fort |granic dla eksportu bydła rogatego i świń, ja- 
poniósł dotkliwe szkody. Wczoraj rano otwo- | koteż w sprawie zniesienia stref w Galicyi. 
rzono ogień na nowo, ponieważ okręty niemiec- | Krempy, Olszewskiego i tow. do prez. min. 
kie, z wyjątkiem „Panthery*, nie mogły prze-|jako ministra sprawiedliwości w sprawie kon- 
płynąć cieśniny. przez którą wjeżdża się do fiskaty nr 2 „Obrony Ludu“. . 
zatoki macaraibskiej. Z fortów odpowiedziano| Breitera i tow. do prez. min. w sprawie 
ogniem. Doniesienie, jakoby w ostrzeliwaniu | postępowania starostwa w Turce wobec tam- 
brały także udział angielskie okręty, jest nie- |tejszego komitetu. założonego w celu przyjścia 
prawdziwe, z pomocą nędzy wśród robotników kolei Sam- 
Paryż. „Agencya Havasa* donosi Macaraibo: | bor-Użok. 


Rozpoczęte onegdaj ostrzeliwanie fortn Saint-| Breitera i tow. do ministra rolnictwa 


Koszule, Krawaty, Kamizelki, Chusteczki jedwabne, Klaki, Lakiery i 
poleca Skład kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie, Sławkowska L. 8. g8 
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w sprawie odszkodowania dla wdów i siero} 
po robotnikach, którzy zginęli w katastrofie 
borysławskiej. j 

Olszewskiego i tow. do prez. min. w spra- 
wie nadużyć przy regulacyi rzeki Soły. 

Alwina Hanicha i tow. w sprawie po- 
głosek o mobilizacyi 3, 9 i 12 korpusu armii. 

Wiedeń. Posłowie Rotter, Danielak i Pete- 
lenz wnieśli interpelacyę w sprawie zniesienia 
„visum“ austryackich konsulatów generalnych 
na paszportach z Rosyi. Jak wiadomo, poja- 
wiła się w prasie wiadomość, że obowiązek 
wizowania paszportów w generalnych konsu- 
latach austryackich w Rosyi dla osób, stamtąd 
jadących do Austryi, został zniesiony. — Na 
podstawie tej wiadomości, dużo osób zanie- 
chało wizowania paszportów, a tymczasem w 
Szczakowej lub w innych miejscowościach gra- 
nicznych nie pozwolono im jechać dalej, lecz 
zmuszano do powrotu do Warszawy. — Oka- 
zało się teraz, że ministerstwo spraw za«grani- 
cznych rzeczywiście zniosło wizowanie pa- 
szportów ze strony anustryackiej. Rozporzą- 
dzenie to atoli — starym zwyczajem — po- 
słano najpierw do ambasady austryackiej w 
Petersburgu, aby ta zawiadomiła o niem kon- 
sulaty austryackie w Rosyi. Ponieważ zaś, tą 
drogą idąc, rozporządzenie rzeczone może do- 
piero za kilka dni dojść do wiadomości kon- 
sulatów, przeto interpelanci żądają przyspie- 
szenia tej sprawy. 

Wiedeń. Poseł Olszewski wniósł interpela- 
cyę w osobistej sprawie paszportowej. Gene- 
ralny konsulat rosyjski w Wiedniu odmówił 
mu „visam“ na paszporcie do Rosyi, a uczynił 
to — jak interpelant przypuszcza — na pod- 
stawie niekorzystnej dla niego opinii starosty 
w Brzesku. Konsulat bowiem przed udziele- 
niem „visam“ Olszewskiemu zasięgnął wpierw 
informacyi w starostwie brzeskiem. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
RE „EN O OG 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcji). 


HL. Lempart 
zakład teohniozno - dentystyczny 
obecnie: Kraków, ulica Bracka, 11. 
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Aptekarza Neumeiera 
Apotheker Neumeiers 


hMa dzwi: 
- Giśarillos 
= ~e ohne Papier; 
proszki przeciw ASTMIE 
i „Cigarillos" bez papieru, 
przeto dla płuc nieszkodliwe. Przez lekarzy polecone. 
Od wielu las znane jako dobre, skuteczne. 


Dostać można w aptece Szymona Haya we Lwowie, 


Oryginalna dawka proszków 2 kor. 
2771 6 0 Kartou „Cigarillos* 2 kor. 


Aptekarz Naumeler, Frankfurt n. M. 


a Znak wypalony na korku 
nd TE SZGZAWJ 

ochrony >: 

„przed Ą Ciesshitler 
= Mattoniego. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 23 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3'80. 
Akcye aunstryatkiego Zakładu kredytowego 6098-75. 


| Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 745'—. Akcye 


Anglobanku 27425. Akoye Unionbanku 551-—. Akoye 
Lónderbanku 407:50. 4kcye Bankvereinu 469— Akocya 
Bodencredit 957 —, Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
oznego --'—. Akcye klei państwewych 69475. Akoye 
kolei ‘południowej 58:46. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
Akcye N. Tramwaye lit, B. Akoye ko- 
lei Klbethal 454—. Akcye kolei Półnoonej ——. Ak 
cye kolei Czerniowieckiej 677'--. Akcye Alpiny 393—, 
Akoye Rima Muranyi 488*—, Akoya Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1630. Akoyo fabryki broni 834 — 
Akoys tureckie tytoniowe 346 60.3 Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 99'50. Renta majowa 101'20. Anstryacka 
renta koronowa 101'46. Węgierska renta koronowa 99'45 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*—, 
407, Listy Banku krajowego 95—. 4'/4,/, Listy Banka 
krajowego 108 —. 49, Listy Banku bipotecznego 9770. 
4'/,0/, Listy Banku hipotecznego 10115. 6'/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 110'55. 4*/, (łalicyjskie obligaoye pro- 
plnacyjne 9982 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1853 99—, 4%, Pożyczka miasta Lwowa 96 —. 
Losy turvokie 124 —. Marki 11715 Rable 25% 5O 

Usposohienie: Silne na tak nazwane Meinnngsktnfa 
i uitimo pokrycia. Zamknięcie spokojne. Kredyty oży- 
wione. 

Cukier 21:60 (spok.), spirytus 3960 (osłabiony), — 
nafta bez zmiany. 


Cennik izby handiowej | prze'mystowej 


w Krakowie 
u 23 stycznia 1903 r. godzina 1 w południe. 

Korony 
3. Welaty płacą żądają 
Robie papłorowe . . . « « « « « « « g 154 — 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 116 76 117 45 
ronki SAŃOOŃE | -zose. WE 95 — 85 60 
Dwadziestofrankówki w złocie - . . 19 — 1912 

il, Listy zastawne. 

560/, Listy zastaw, prom. Banku hipch. 111 — = — 
4'j,9/, Listy zastawne Banku bipotecz, 100 50 101 50 

y 97 — 28 
«sf Listy zastawne Banku krajow, 102 — 108 — 
ah ę M 5 h, 98 60 99 Bu 
4'/, Listy sant. gal, Tow. kred. ziom. mieok. 8650 — — 
"AAS Poe P „ śliamie 96 75 — — 
O ou w ou u „Kć-letałe 9725 98 26 

ill. Obligaoya I pożyczk!. 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 89 25 100 25 
4'/, Pożyczka krajowa x r. 1898 . . 99 — 100 — 
407, a miasta Lwowa 96 — 97 — 
ty ABE E 3 164% Mi= Wwa 
5°/, Obligaoye komunalne Banku kraj, 102 50 103 50 
41/0, > x „ 10125 102 x5 
LAA „ kolejowe . . «. . . . . 825 eg 26 
Iv, Leey. 
Losy miasta Krakowa. . . . . . . 78 — 17 — 
V. Akoye. 

Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 530 — 5638 — 
3 a Galic. dla h.ip.wKrak, — — — — 
s „ Lwów-Ozerniowce-Jassy . 578 — 584 — 


b 


Nr 19. OWA REFORMA. 


s 


W Łobzowie pod Krakowem 


jest na sprzedaż karczma muro- 
wama. Tamże są do wydzierżawienia 
budynki dworskie wraz z ogrodem od 
1 marca b. r. Wiadomość u właściciela 


domu w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 5. 
490 1 2 


OGÓLNE ZGROMADZENIE 


P. T. Członków 
Banku Chrześcijańskiego 
w Rrakowie, 
Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną 
poręką, 
odbędzie się d. 16 lutego 1903 r. 
o godzinie 5ej po południu, w lokalu 
bankowym przy ulicy Jabłonowskich 
pod L. 18. 

W razie, gdyby się nie zeszła do- 
stateczna ilość członków o godz. 5ej, 
odbędzie się w tymsamym dniu o go- 
dzinie 6ej drugie posiedzenie bez 
względu na ilość przybyłych, o na- 
stępującym porządku dziennym: 


(przedtem pod firmą „Nowa Drukarnia Jagiellońska*) pod zarządem L. K. Górskiego 


w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej, Nr. 10 


(przecznica między ulicą św. Anny i Szewską) 


wykonuje Druki zwyczajne, Druki ozdobne i kolorowe, Książki: naukowe szkolne ze wszystkich działów 

wiedzy, do nabożeństwa, Poezye, Broszury, Odezwy, Wydawnictwa ludowe, Kalendarze, Roczniki, Czaso- 

pisma, Tygodniki, Kosztorysy, Sprawozdania, Rachunki, Memoranda, Książki kupieckie: zwyczajne i do 

kopiowania, Nagłówki listowe, Koperty, Cenniki, Katalogi, Rejestra, Prospekta, Kwitaryusze, Tabele, 

Układy cylrowe, Zaproszenia ślubne, Menu. Programy, Bilety wizytowe, Karty i Listy żałobne, Adresy, 

Powinszowania, Karty korespondencyjne, Karty noworoczne, Udziały akcyjne, Alisze, wszelkie Druki 
dla Sądów, Urzędów gminnych i t. p. 


po cenach nader przystępnych, szybko i gustownie, nadadniejszymi modernisty- 


1) odczytanie protokołu z IV. ogólnego CZNYMI krojami pism, na papierze własnym lub dostarczonym, zwyczajnym albo 
porno oe „luksusowym, drukiem czarnym lub też kolorowym. 

lutoryum. = m _RESE JE = M 
fi PR z | Środki spożywcze | NE Znakomita wartość dla każdej rodziny. "M 
4) Wybór trzech Czonków do Rady i R E = 

j w miej „pujących. | ; urki rosolowe. Francuskie zu 

5) + zag y Kto ży | CN 995 Dry DAWA i kapsułka na jedną percyę I2 hal. FRA mn Be NB = 
 Zni tut 7 I kapsułka na dwie porcye | Silne, łatwo strawne, zdrowe § 
6) Zmiana statutu. Ra udziela zupom, rosołom, sosom, 20 hał. M zupy — tylko na 
7) Wnioski członków. m jarzynom it.d., smak zadziwia- nacz «Pa = pa mi i 


NO > 
Ga Przyrządza się na- 
wm tychmiast bezżadnych 
pm dodatk., li tylko przez 
polanie wrzącą wodą. 


Ze względu na zmianę statutu, 
upraszamy o liczne jawienie się na 
Zgromadzeniu. 

Kraków, dnia 16 stycznia 1903 r. 
Józef Tobiczyk, 


sekretarz. 


jąco dobry i silny. 
Kilka kropli wystarcza. 
Flaszeczka od 50 h. począwszy. 


gy nut przyrządzić się | 
i dające. 


19 różnych gatunków. 


najlepsze w swoim 


rodzaju. 

- ars E mE, kak. 
Nowe kursa przygotowawcze 

do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby wojskowej 


(Intelligenz-Prufung), 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 


Ks. Jan Borsuk, 
prezes Rady nadzorczej. 


Młodszy pomocnik handl. 


z rządow. egzaminem z buchalteryi podwójnej 
i pojed., dobry rachmistrz, poszukuje odpowie- 
dniej posady. Zyłosz. K. F. pošte rest. Kraków, 
za ckazeniem kwitu inseratowego. 391 3 4 


——— Do nabycia we wszystkich handlach kołonialnych i delikatesów, oraz drogueryach. 


Najwięk. skład Singera maszyn ù szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 
J. IWANICK IEG O 


Słynne brzytwy żusiazeni | ae i r 
y y y PN ¿la mianowicie: kursa główne i wstępne rozpoczynają się w c. K. rządowo upraw. w Krakowie, Rynek główny 18, 


Zakładzie wojskowo-naukowym emer. rotmistrza Adolfa Kornbergera w Krakowie 


4 o l, 3 
Arb enz ME przy ul. Karmelickiej L. 24, 


i tejże firmy nożyki do nagniotków pi 
poleca W. HALSKI, dnia 4go lutego 1903 r. 

340 handel żelaza, Krakow. 40 Dla aspirantów, którzy w r. 1904 zgłaszać się mają do poboru, a którzy 
7-- |prawo do jednorocznej służby dopiero nabyć muszą na podstawie „egzaminu 
inteligencyjnego*, jestto ostateczny termin do rozpoczęcia nauki. Nie należy 
odkładać jej na ostatnią chwilę, czyli na taki termin, po którym uzupełnienie 
iub poprawka egzaminu nie są już dopuszczalne. , « 

Zakład wojskowo - naukowy w Krakowie posiada najlepsze siły nauczy- 
cielskie, przygotowuje aspirantów w możliwie najkrótszym czasie, uzyskał od 
chwili swego założenia najlepsze rezultaty i może wykazać liczne uznania 
i podziękowania ogłoszone w dziennikach lub i listowue. 


poleca ulepszone Singera maszyny do Szycia i haftu 
najnowszej konstrukcyi , odznaczające się zupełnie 
cichym i lekkim cliodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 
Nauki haftów, robót aźurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką i0*/, taniej. 22 9 0 


Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego E 
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ulicy św. | 
Tomasza Nr. 4, tuż przy Placu Szczepańskim , telefon Nr. 331. 
Filia zaajduje się przy ulicy Kopernika Nr. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również urządza takowe 


na spłaty w ratach miesięcznych. 102 35 0 
Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. 


Dla uczniów zamiejscowych, według wszelkich wymogów pedagogii i hy- 
gieny urządzony „„Pensyomaćtć', znajduje się pod nadzorem rutynowa- 
nych prefektów, pod osobistem kierownictwem dyrektora i pod troskliwą opieką 
lekarza Zakładu. „Internat“ posiada czytelnię, zaopatrzoną w ilustr. dzienniki 
w różnych językach (dia starszych uczniów także dzienniki polityczne), forte- 
pian, gry towarzyskie i t. d., oraz własne łazienki. 360 3 8 

Prospekty wysyła natychmiast i bezpłatnie Dyrekcya. 


nm 


trat 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzajn obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą upłatnie 2 słoiki 8 kor. 50 hal, — 
Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED in Pregrada bei Ro- 
hitsoh - Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę. 


L4 
deserowy kuracyjny, 
Wyborny MIÓD z własnej pasieki, 5 
klgr. 6 kor. 60 h. franco. Odbiorcy zadowoleni. 
KORZENIEWICZ, em. naucz. IWANCZANY. 


Bardzo interesujące broszurki Dra Ciesielskie- 


Na interes chrześcijański 


dawno istniejący, z winami w Krakowie. 
w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszych 
ulic — poszukuje się zaraz nabywcy. 
Zgłoszenia pod adresem: Grelowski poste re- 
stante Zabierzów pod Krakowem. 227 10 0 


f „ed |- a 
K. ieliński, 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39, 
poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duża koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 

Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 


2% 


go o miodzie leczniczym rozsyła za darmo!!! 
Ządajcie!!! 


356 4 10 | 


xAi 
Zarząd i Administracya 
Pierwszego Międzynarodowego Towarzystwa Asanacyi 


„NUNTIAM 


w Krakowie przy ul. Starowiślnej pod Nr. 8, 
poszukuje zastępców we wszystkich miastach i miasteczkach 
Galicyi, Śląska i Bukowiny. 

Zakład ten posiadając wyłączny skład Formaliny, Formatolu, 
Mikrosolu, Naftoformu, Maszynek desintekcyjnych „Hygiea“, „Sanator* 
it. d., sprzedaje takowe po cenach najniższych, z czem poleca się PP. 

Aptekarzom, Droguistom i Szanownym Magistratom. 376 3 6 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
« takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
muczny, łatwy do użycia. Czjszcząc krew, daje się 
zaszusować prawie we wszystkich chorobach chro- | 
cicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzaie 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 


godzin. 115 25 0 gruczoły, osłabienie nerwów, brak R w w "Lava a 
+ Ro. RAGOĘ AWS wszelkich zapaleniach, mdłościach, A x a WODOOGOOO BOBO BOODOOCOGODODOGOGOOGOOOOOOOCOOOOOOGCKA 
trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żożądźa.4 
200000060600000009 = P 5 
dw BLA Nọ = ch PIGUŁKI CAUVIN są do nadycia ws 4 
2 Nig 4 Fa 1. wesysihich tiąłewrow spiekach świata, Ź 
H ę NA JODZIE ZELAZA NIEZMIRNNYM 4 H WI Paubowez Batat Denia, 147 , M e 
as  Aprobowane R — AP : 

© mm Akudemią medyczna aaee. © wę E E 

© w A AO OWEDĄ 

© cjalny francuzki, sanie w KRAKOWIE, Rynek Nr. 13, 

BT odyzuą w Peleobutgu. 3 poleca 

e Posiadającerównocześnie własn 'ciJodu ke) Lampy wszelkiego rodzaju, 
i faalii te skatkaj „die, we © y 8 

Bo zr rodzejóch chore A AAE Dra FRYDERYKA LENGIELA 940 latarnie, lichtarze, pajaki, kandelabry, stoliki, 

} cl p: tażery. wazony, figury i wyroby majolikowe. 

luje zarodek skrofuliczny *puchttny, zatka- @ e y , fig 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- gy B a 1 S a rna o r 4 © 4 © W y Piece naftowe (bez rur i komina), 
or aial E A W Jnż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- | nie dymiące się „Calorifère Ditmar“ do 
ezskutecznem; Ą : p > 5 : - p ` á S x 8 E 
w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame- © dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj ogrzania pokoi, przedpokoi, sionek, wychod. 


znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie niə- 


ków, piwnic itp, 


norrhów (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
u we regwiarmości,, w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
Q zaj siiny, do podżywiania organizmu i do 


Kuohnie naftowe szybko gotujące (cały 
obiad). 
© 


Nafte nieeksplodującą salonową 


© Nh l g limfatycznych, Z ae pr al sj Która staje się przezto lśnia- i prawdziwą amerykańską. 
© N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego GD CODE > a s £aniez PR W abonamencie jak zwykie taniej. R 
żelaza, jest lekarstwem miepewnem, roz- (GQ Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i biizny pow- GD S a a O k *a 
© irzażniającem,. Jako dowód czystości i stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, „a cerze białość, b R h kie h p G h sej , 
autentyczności prawdziwych  Piguiek æ delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy Eg na de OG e S 
© Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć st 1 wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena cznia się do każdej stacyi kolejowej we 
PŚ słoika z opisem użycia | złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- i wtorki i piątki, 
© niniejszy położony u spo” d Z anea w sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie. 
. Wieki wyd kd Doe nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; Ceny tanie. 69 21 0 
© Aptekarz w Parytu, RUE BONAPARTE, 40 s w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW, | Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
90906090000000008 uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 
440 


a r m w LET . z 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Sobota, 25 Stycznia 1908. 


PERFUMY 


we flakonach i na wagę, 


w nowych, modnych zapachach, jak 


Koniczynka, (Trófle incarnet), 
ORION, Kwiat jabłoni (Apple 
blosson), Fiołki, Vera violetta 


i inne — poleca 26850 


Czesław Smiechowski, 


Kraków, ul. Mikołajska Nr. 4, obok 
apteki „pod Barankiem.* 


H. NIENETZ, optyk i mechanik 


w Krakowie, ul. Szewska 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 


Maszyn do szycia. 
Poleca skład części maszynowych 
Ceny bardzo niskie. 


217 6 0 


Mieszkania, 


3 
i 


d 


ul. Wolska 26, 
naprzeciw Sokoła. 
pokoje i kuchnia na I. piętrze, 1 pokój 
kuchnia ua III. piętrze oficyna i skład 
uży lub wozownia w podwórzu. 381 2 0 


; do farbowania siwych włosów : 


Jest to najlepsza roślinna farba, którą 


e poth i Spół, — we Lwowie u J. Friedrich 
„ 1 A. Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4 i u ž 


, próbne kor. 1-20. 


e w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. $ 


- BKSTRAKT ORZECHOWY 


wynalazku Juliana Józefowicza, 
perfumiarza z Warszawy, 


można w przeciągu 10 minut ufarbować * 


; posiwiałe włosy na kolor czarny, bru- 3 


natny, szatyn i blond. 
W Krakowie u firm: J. Hanak i Spół, 
Reim i Spółka, R. Wiskida i Fr. Zo- 


Ig. Jahla, hotel Europejski, 

Cena flakonu 3 Korony, tlakoniki 
77 16 24 3 
Główny skład: 


CUG OP GGO GG PPG OG GG OGG OGG GG 


„Hotel pod Różą” 


wynajmuję w czasie karnawału lokal składa- 


jący się z salki większej i mniejszej i czterech 


pokoi, na I. piętrze, na pikniki, kolacye i t. p. 


KUR, Stuttgart, Schickstr. 6. 


za 20 złr. 368 Ż 2 


Dużo pieniędzy! 


aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić nezci- 


we osoby każdego stanu (także ubocznie), 
Po bliższe szczegóły zwrócić się pod: 
„Reel 180“ do Annencen-Abteilung des MER- 


140 29 62 


posdwje się do kupna majątku 


2 


z pięknym pałacem, co najmniej o 
0 ubikacyach, z dużym parkiem, nie- 


opodai stacyi na linii kolejowej Jaro- 
sław-Kraków-Bogumin, teren równina, 


, las pożądany. 
Zgłoszenia przyjmuje Lwowska Izba 


załatwień , plac Dąbrowskiego Nr. 5 
(gmach Towarzystwa urzędników pry- 


watnych). 


| 100—300 zir. miesięczn 


365 8 5 


je 


mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 
daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 


wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 


Osterreicher, Budapest, Deutschegasse Nr. 8. 


5 


149 7 10 


Karygodnem 


jest każde naśladowanie jedynie 
prawdziwego liliowego mydła 
BRergmanna, wyrobu 
Bergmann'a i Spół. w Dreźnie- 
Djeczynie n. Ł. 

Znak ochronny: Dwaj górnicy. 
Od tego mydła twarz staje się de- 
likatną, czystą, wygląa rumianym, 
młodocianym, skóra białą, jak aksa- 
mit miękką, a płeć olśniewająco pię- 
kną. Najlepszy środek przeciw piegom. 

Po 40 ct. za kawałek mają 


na składzie: 26 39 40 
w KRAKOWIE: M. Preń, aptekarz, 
s . Redyk, A 


K. Wiszniewski „ 
Bartmański i Sp., 
F. Gralewski, 
L. Rosenberg, 
. Jahr, p 
J. Hanak, droguer, 
Anast., Froncz, „ 
F. Zopoth i Sp., „ 
J. Wiśniewski, „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
Rud. Herliczka; 
Jan Michnik; 
R. Jakubowski apt., 
St. Pawłowski apt., 
T. Kwieciński drg., 
Apteka p, B. Orłem; 
L.W.S. Zarski apt.; 
A. Karpiński, apt., 
J. Kołodziejowski, 
2 Ad. Janukajtis; 
w WADOWICACH: Kaz. Hommé drg. 


n 
n 


sS 3a ISANSA a 


w BOCHNI: 
w N. SĄCZU: 


n 
n 


w PODGÓRZU: 
w RZESZOWIE: 


n 


Pomarańcze! 
wybornych, dojrzałych 
pomarańcz meseńskich kor. 2:75 
wybornych, dojrzałych 
cytryn meseńskich . 
kalafiorów neapolitań- 
skich, białych jak mleko 
olbrzymich kasztanów 
włoskich . . . 


klg. 


275 


» 


wszystko opłatnie w najlepszej jakości 


wysyła 385 2 6 
Józefa wdowa Simoni, Tryest. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Bluzki wełniane, jedwabne i barchanowe, Szale i Chustki wełniane, sznelkowe i jedwabne, Bolera włóczkowe czarne i kolorowe, Halki wełniane, włóczkowe, trykotowe 


z Himalaya Pończochy weł 
m*cze włóczkowe i trykoto 


iane, jegerowskie i wigonia, Rękawiczki, włóczkowe, trykotowe i skórkowe z luterkiem, czarne kolorowe.damskie męskie i dziecinne. Ka- 
pały polecaja na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porebski & Zimler Kraków, Rynek gł, L. 8. 


